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P r z e d p ła t a

na „Głos Narodu1 wynosi:
w Krakowlo: miesięcznie 
ei. 2'—. Za odnoszenie do 

mieszkania dopłaca się 40 
halerzy miesięcznie 

Adres Administracji: Gar
barska 7.

Biuro filjalne: Szewska, 13.

Numer pojedynczy zwykły: 
10 hal.

Numer z poprzednich dni: 
20 hal.

GŁOS NARODU
DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W  NOKU 1803 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA

R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wydanie pofWnowe.
P r z e d p ła t a

na „Glos Narodu“ wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie: kor. 12'—. 
Adres Redakcji i Admini

stracji : Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedzielny lub“nn- 
mer z dodatkiem powieścio
wym 16 haierzy; numer na 

prowincji o 2 hal. drożej.

Ogłoszenia (inseracy) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarzędeni p. Ignacego 
Plesnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy Nadesłane po 40 nalerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, W Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rut de Varenne 38, Socićte Mutuelle de Publicite, A. Lorette direc-

teur, rue Coumartin.

Nr. 97. Kraków, Sobota dnia 27 Kwietnia 1901. Bok IX.

Czas odnowić przedpłatę.
P ren u m era ta  w y n o s i:
Z a m ies ią c  m a j: 2  k . 4 0  h.
D o k o ń ca  czerw ca : 4  k . 8 0  h.
D o k o ń ca  w r z e śn ia :  12  k . — h.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
W Krakowie dla Aboaentów odbierających 

„Głos Narodu“ w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Biurze filjalnem (Szewska 13) prenume
ra ta  w ynosi:

Za miesiąc maj: 2 kor.
Do końca czerw ca: 4  kor.
Do końca września: 10 kor.

Abonenci, którzy przedpłaty nie odnowią przed 
początkiem maja, narażą się na przerwę w otrzy
mywania dziennika.

Biuro fiijalne przy ni. Szewskiej 1. 13, po
cząwszy od poniedziałku, przyjmuje prenumeratę 
miejską i załatwia wydawanie dziennika swoim 
abonentom.

A d m in is tra c ja  „G łosu N a ro d u “•

Jatro, w Niedzielę, o ledzlnie •  zraaa każdy 
nreanm erater „Głess Narada* otrzyma oledmnasty 
l* |oraazay  rumor alsdzlslaaie llis trew a ae |t

„Głosu literackiego i społecznego",

KANAŁY.
WIEDEŃ 27-go. Wniesiony wczoraj w Izbie 

przez rząd projekt ustawy kanałowej obejmuje 
kanały: a) Dunaj Odra, b) Dunaj-Wełtawa (do 
Budziejowic, od Budziejowic zaś do Pragi Weł
tawa skanalizowana), c) Połączenie kaiiała Du- 
naj-Odra koło Przyrowa z Górną Łabą koło 
Pardubic, a obok tego kanalizacja Łaby z Par
dubic do Melnik, d) spławne połączenie Duna
ju z dorzeczem Wisły i dalej do spławnej linji 
Dniestru.

Jako warunek budowy tych kanałów położo
ny jest przez rząd udział krajów, miast Wie
dnia i Pragi, oraz innych interesentów, jakoto 
gmin i powiatów i t. d. Budowa rozpocząć się 
ma 1904, a skończyć w przeciągu lat 20. Przy
padająca na rząd część kosztów ma być pokryta 
przez pożyczkę co najwyżej 4%, wolną od po
datków, w wal. koron., która w 90 latach ma 
być zamortyzowana. Rząd zostaje upoważniony 
prowadzić budowę w latach 1904—1912 kosztem 
maksymalnie 250 miijonów koron z pożyczki.

Administracja dróg wodnych, oraz ustanowie
nie należytcści i opłat należy do państwa. Ro
kowania z interesowanemi miastami i krajami 
mają być natychmiast rozpoczęte.

Grzecznym dzieciom, bawiącym się w wie
deńskim pałacu na Franzensringu, otwarła się 
zatem w dniu wczorajszym jedna z wypcha
nych prezentami kieszeni poczciwego wujaszka 
— rządu.

Nie wiemy, jaką minę zrobi na te podarki 
ogół posłów, zdaje się nam wszakże, iż ta 
część parlamentu, którą »witzblatty“ wiedeń
skie zwykły w karykaturach odznaczać za po
mocą fantastycznej konfederatki — nie ma ża
dnego powodu do radości z rządowych prezen
tów. Budowa kanałów jest postawioną w za
wisłości od udziału krajów w ekspensach na 
roboty i tu właśnie leży pięta Achillesowa od
nośnych projektów.

Nie myślimy wcale zaprzeczać korzyściom, 
jakie z budowy kanałów mogą wypłynąć dla 
interesów wielkiego rolnictwa, równie jak nie 
zaprzeczamy samej racji bytu wielkiego rol
nictwa i znaczeniu jego dla kraju. Mimowoli 

szakże nasuwa się nam pytanie, skąd cały

kraj ma pokrywać znaczną część kosztów tego, 
co ma w przeważnej części wyjść na korzyść 
jednej tylko warstwie społeczeństwa?

Gdyby zresztą ogólny stan finansowy kraju 
dozwalał na nowe obciążenie podatkowe, ła
twiej możnaby się zgodzić na udział w ko
sztach budowy kanałów. Obecnie wszakże, gdy 
mały rolnik, którego interesy winny być u nas 
przedewszystkiem brane w rachubę, jęczy pod 
obuchem podatków, gdy finanse miast są po 
prostu zrujnowane, gdy śruba podatkowa wy
cisnęła już z ludności ostatnią, zdawałoby się, 
kroplę krwawego potu, w takiej chwili przy
czynianie się do bardzo zresztą pożytecznych, 
lecz nie niezbędnych inwestycyj, jest po prostu 
niemożliwością. Przemycona cichaczem w sej
mie galicyjskim rezolucja z 28 kwietnia 19C0, 
z którejby wynikało, że kraj miał zamiar przy-„ 
czynienia się ze swej strony do budowy kana 
łóW, nie zmieni niczego w tym faktycznym 
a bardzo smutnym stanie'rzeczy.

Zresztą, biorąe rzeczy ściśle, nawet to, co 
rząd da niby od siebie na omawiane tutaj in
westycje, nie będzie niczem więcej, jak tylko 
prezentem za pieniądze, brane z naszej wła
snej kieszeni. Dalsze dopłacanie do tak hoj
nych podarków jest rzeczą zarówno zbyteczną, 
jak i niemożliwą.

Jeżeli zaś ogółem biorąc, cały kraj nie 1 
jest w stanie przyczynić się do budowy pro- ) 
jektowanych przez rząd dróg wodnych, to już 
w podwójnej mierze odnosi się to samo do 
miasta Krakowa. Budżet gm;'ny jest w stanie 
godnym politowania i wieści olbrzymi deficyt, 
miasto nie może przeprowadzić tysiąca inwe- 
stycyj gminnych, które mu są niezbędnie po
trzebne, mieszkańcy muszą obchodzić się na
wet bez porządnych rynsztoków, a rząd każe 
im dawać pieniądze na kanały! To już za
krawa niemal na gorzką ironję.

Mamy nadzieję, że nasza reprezentecja w 
parlamencie, wziąwszy pod uwagę rozpaczliwe 
położenie finansowe Galicji, sprzeciwi się jak 
najbardziej stanowczo wszelkiemu udziałowi 
kraju w kosztach budowy kanałów. Ludność 
przyjmie z uznaniem i z wdzięcznością >pre
zent* kanałowy, lecz płacić zań ani nie chce, 
ani też, co smutniejsza, nie może.

CO Ż Y C IE  N IE S IE .

T T W A G - I .
Przyszły kronikarz narodu niemieckiego, koń

cząc tom o epoce rozkwitu tego narodu w XIX 
wieku, sławiąc Bismarka, jako „największego 
Niemca" zaznaczy, że naród ten na przełomie do 
wieku dwudziestego dokonał trzech wielkich 
dzieł: zadławienia Francji przemocą, sankcji ha
katy w prześladowaniu narodu polskiego i wy
prawy na rzeź do Chin. Kronikarz nie zapomni 
podkreślić, że mocarstwa europejskie miały już 
tak UBtalone zaufanie do niemieckiej brutalno
ści i zbydlęcenia, że sprzymierzonym armjom 
europejskim, układającym napaść na Chiny na
wet przez myśl nie przeszło, powierzyć komu 
innemu kierownictwo tej samej wyprawy, jeno 
praskiemu jenerałowi, wyćwiczonemu w szkole 

! militarno-brntalnej niemieckiej kultury!...
Tak będzie pisał kronikarz... Cóż jednak na

pisze badacz dziejów?
Czy jestto zupełnie prostym, naturalnym ob

jawem nienawiści Indów, żeby naród, bądź co 
bądź na bardzo wysokim stopniu kultury stoją- 
cy, naród, który wydał tyln poetów, muzyków, I

filozofów, który ma poczucie siebie samego w 
sile swej fizycznej i moralnej — żeby taki na
ród n szczytu rozwoju uznawał i wykonywał 
akty dzikości przeciw drugiema, słabszemu na
rodowi, żeby nprawiał prześladowanie sumień i 
uczuć narodowych?

Prawda, że ta tradycja dziwnej, niepojętej 
wprost przy wysokiej kulturze, brutalności, wła
ściwej germańskiej rasie, stała się w biegu dzie
jów pewnikiem; ale postęp 1 rozwój dachowy 
stwarza przecież pewne warunki, w których z ko
nieczności stępia się dzikość i brutalność. Mimo 
całej nienawiści, jaką każdy porządny człowiek 
żywić musi kn wotanistom, niepodobna niepr^y- 
znać, że od czasów Hermana do Bismarcka oby
czaje niemieckie znacznie złagodniały, zmieniły 
się na lepsze pod dobroczynnym wpływem piwa 
i uspokajających fajek. Czemże więc wytłómaczyć 
dzisiejsze, wprost odurzające wybuchy niemieckiej 
nienawiści ku Słowianom i Polakom? Jak zro
zumieć ów szał bezdomego i bezdziejowego na
rodu, dzisiejszych Prusaków, którzy nawet na
zwę swoją ukradli zadławionym przez siebie 
Słowianom, szał, który na hańbę cywilizacji wy
bucha coraz nowemi askrawemi blaskami prze
śladowań w państwie niemieckiem?

Niema dnia, żeby w którejś szkole polskiej 
nie zakazano nauki polskiego języka, niema dnia, 
żeby nie nałożono setek kar na rodziców, uczniów, 
nauczycieli, redaktorów, wydawców polskich za 
propagandę polskiej modlitwy, polskiej pieśni, 
polskiej wiary, polskiego iueciu!... Niema pra
wie dnia, żeby nie rozwiązano jakiegoś polskie
go stowarzyszenia pod błahym pozorem... Dziś 
wreszcie występuie popierana przez berliński rząd 
hakata z żądaniem, aby dzienniki polskie wycho
dziły w równobrzmiącem niemieckiem wydania. 
Zamach równie piekielny jak skuteczny przeciw 
dachowi i myśli polskiej!..

Takich czasów nie przeżywali Polacy pod 
rządem rosyjskim!... Przeszedł i przechodzi nasz 
naród pod uciskiem Rosji „okropne dzieje"; de
spotyzm wszystko dławił co tchnęło polskością, 
ale mimo wszystko, każly nieuprzedzony przy
zna, że dziś jest cień zwrotu ku lepszemu... W 
szkołach jest przecie nauka języka polskiego, re- 
ligji uczono zawsze po polsku, w kościołach ma
my wolną polską pieśń pobożną i polskie słowo 
Boże!... Cenzura rosyjska ściska i krępuje myśli 
i uczucia, ale ta cenzura uie przeszkodziła osta
tecznie bujnemu rozwojowi prasy warszawskiej, 
stojącej najwyżej wśród prasy polskiej z trzech 
zaborów. I nawet za czasów największych prze
śladowań nie śniło się nikomu w Rosji wystąpić 
z żądaniem, aby polskie pisma i dzienniki dru
kowano i wydawano w równobrzmiącem rosyj- 
skiem wydaniu!

Zresztą wiemy, że tam w Rosji przeznaczo
no nam żyć pod rządem despotycznym, pod rzą
dem czynownictwa i kozactwa, w systemie, któ
ry ani wobec świata, ani wobec przedstawicieli 
ludu nie jest odpowiedzialny, który w swej bez
względności jest przynajmniej prosty i szczery: 
przemoc jest naszem prawem, więc prawo nasze 
to przemoc!

A tn... w państwie łaski i bojaźni Bożej ?... 
Posłuchajcie tych mów, brzmiących pusto i głu
pio, jak wymietne łupiny orzecha, tych mów, w 
których sławi się cywilizacyjne posłannictwo nie
mieckiego narodu, w których się prawi o duchu 
chrześcijańskiej miłości, o prawacn obywateli, o 
szczęściu ludów tulących się pod znak niemie
ckiej potęgi. Czytajcie liberalne pisma niemieckie 
pełne wykrzykników na temat ogólno-ladzkichi 
szlachetnych haseł, naszpikowane równocześnie 
jadem i nienawiścią do wszystkiego, co polskie 1 
Patrzcie, jak ich najwięksi, najlepsi, najszlache
tniejsi na pozór, zmieniają się w brutalnych de- 
nnnejantów, gdy idzie o prześladowanie lada bie
dnej polskiej nauczycielki za to, że chce stać na 
straży polskich dziecięcych serc, broniąc ich przed 
jadem wynarodowienia. Czy to wszystko zrozu
miałe, czy proste, czy naturalne? Niepodobna; 
nawet brutalność w pastwieniu się silniejszego 
nad słabszym dlatego tylko, że on słabszy, ma



8 w oj e granice!...
To też po wyjaśnienie tego zagadnienia się

gnąć trzeba głębiej, do dnszy z krwi i kości 
podłego niemieckiego szczepu, dnszy brutalnej, 
gdy czuje swą siłę, tchórzliwej, gdy fizycznej 
swęj mocy nie dowierza!...

Pobudką uciskania i prześladowania Polaków 
w pruskim zaborze nie jest niemiecka idea sa- 
ma przez się, ani niemiecka miłość Ojczyzny, 
ani sama nienawiść do wszystkiego co słowiań
skie ! Nie!... P o b u d k ą  t ą  j e s t  lęk,  strach 
przed kulturą duchów i serc, wyższą nad kultu
rę ognia, miecza i niemieckiego rozboju!...

Cały system, dzieje prześladowania nas w 
Prusach, zacząwszy od „Kulturkampfu", skończy
wszy na dzisiejszem wyrzucaniu języka polskie
go ze szkół, są jawnym dowodem, że niemiecka 
dusza, znużona nieustannem czuwaniem na stra
ży polskiego ducha, wpada w coraz namiętniej
szy szał niszczenia tego, w czem słusznie prze
czuwa swoją zgubę. Szał ten podnieca bujniej
szy z każdym dniem wzrost słowiańskiej myśli, 
słowiańskiej potęgi, budzenie się politycznych 
idei wśród słowiańskich ludów!...

Stara to prawda, że despotyzm, który chwy
ta się terroru, jest już zachwianym despoty
zmem.

To też duch polski z tej okropnej walki wyj
dzie z pewnością świadomszy, wzmożony na si
łach i oczyszczony. Wyjdzie z otuchą, że upa
dek wrogów bliski, bo dzikość coraz się wzma- 
gąjącego prześladowania jest niezachwianym, po 
setki razy w dziejach stwierdzonym dowodem, 
zbliżającego się moralnego, a zatem i fizycznego 
upadku ciemięzców!

Jak długo potrwa jeszcze ta epoka przełomu, 
któż zgadnie ?... Nawykliśmy do walki i do cier
pienia — wytrzymamy. Kto wie, czy niespodzie
wany grom z chmur, kłębiących się na dalekim 
Wschodzie, nie roztrzaska opancerzonej pięści? 
Bądź, co bądź, z otuchą patrzymy w przyszłość. 
Bracia nasi pod pruskim zaborem przetrzymali 
Bismarka, Kulturkampf, komisję kolonizacyjną, 
przetrzymąją dzielnie hakatę... Wypędzone ze 
szkół słowo polskie i pieśń polska, schronią się 
w zacisze polskich chat; tam dopiero staną się 
siłą: będą luetylko życiem, ale także świętością 
dla prześladowanych!...

A przyszły badacz niemieckich dziejów nazwie 
z pewnością ten dziki pościg za pokkim języ
kiem, trwogą i lękiem, pierwszemi jaskółkami 
upadku germańskiej przemocy! Keryks.

2 _________ i  dni> 27 Kwietnia.__________ ___

Pan Piitz w opałac!).
Co mówi p. Plltz w memorjale?

II. Przejrzymy więc pokrótce memorjał p. 
Piltza. Na początku zaznacza, iż redakcja rozpo-

częła swą działalność „z zupełną świadomością 
odpowiedzialności wobec rządu", że przez cały 
czas istnienia pisma, „usiłowała rozszerzać loja- 
lizm". Te swoje usiłowania dzieli p. Piltz na 
dziewięć kategoryj.

A więc napizód „Kraj “ pomieszcza artykuły 
poświęcone „Właazy Najwyższej i Najdostojniej
szym Osobom". Podczas ujazdu Skierniewickiego 
pisał z zapałem, jak „ludność polska, zupełnie 
nieprzygotowana, doraźnie, szybko, po słowiań- 
sku, z otwarłem sercem" przyjmowała cara i 
jak to przyjęcie „przeszło najgorętsze pragnienia 
ludzi kochających ten ubogi zakątek Menarchji". 
Po zamachu na cara pod Borkami obwieszczał 
„Kraj" „cud, będący dowodem czuwającej nad 
monarchą Opatrzności". Później w rocznicę tego 
„cudu" porównywał „Kraj" „wspaniały obraz o- 
calonego monarchy" z tern, co się dzieje w ro
dzinach panujących Niemiec i Austrji. Kiedy ja 
kiś Pacewicz krzyknął W. Ks. Aleksemu Ale
ksandrowiczowi w Paryżu: „Vive la Pologne!" 
„Kraj" surowo potęp1! polskie pisma zagraniczne 
za wychwalanie tej napaści ulicznej. W tym sa
mym numerze płakał nad bole snem zdarzeniem 
śmierci W. Ks. Aleksandry Jerzównej.

Drugi rozdział memorjału poświęcony jest 
stosunkowi Rosji do Niemiec i Francji. „Kraj" 
cytuje swe artykuły, w których popierał polity
kę rosyjską przeciw Niemcom, a cieszył się z 
przymierza z Francją, z przybycia eskadry fran
cuskiej do Kronstadu; zaznaczał „wezbranie u- 
czuć narodowych"; powszechny „entuzjazm" i 
twierdził, że „chwile takiego nastroju nie miną 
bez śladu".

Trzeci dział memorjału, poświęcony je3t sto
sunkom rosyjsko polskim. Dział to obszerny, mu
simy się więc ograniczyć na paru tylko przyto 
czonych szczegółach. A więc „Kraj" polemizował 
z posłami poznańskimi, że chcą „odbndowania 
Polski", czego „Kraj" „uznać nie chce i nie mo
że". Ba! później oświadczył nawet p. Piltz, że 
ani myśli o powrocie autonomicznych czasów 
Wielopolskiego, bo to „byłoby niemożliwe i dzi
waczne". Później notuje memorjał, jak gorące 
wspomnienie poświęcił „Kraj" Michałowi Nice- 
forowiczowi Katkowowi, człowiekowi, który był 
„niezbędnym" i „doczekał się za życia urzeczywist
nienia prawie wszystkich swych ideałów i dążeń". 
Następnie chwali się p. Piltz, że „Czas" w r. 
1888 zaprzągł „Kraj" pod względem antypolskiej 
polityki do jednej czwórki z „Moskiewskiemi 
Wiedomostiami", „Nowem Wremieniem" i „Neue 
Freue Presse". Chwali się też p. Piltz, że na o- 
biedzie w redakcji „Sławiańskich Izwiestij", or
ganu słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności, 
miał mowę na cześć tej redakcji i hrabiego Igna- 
tjewa, jednego z najpodlej szych „diejatelej" mo
skiewskich. Zrzekał się też „Kraj" tak zwanego 
kraju zachodniego, jako „integralnej części pań
stwa ruskiego", potępiał manifestację Trzeciego

__________ .f lŁ O S  N A B OD U*______________
Maja, broniły urzędników rosyjskich przed napa
ściami polskich pism zagranicznych, potępiał ża
łobę, proponowaną w r. 1892 i t. d.

Co do kwestji halicko rusińskiej (4 rozdział 
memorjału) chwali się p.#Piltz, iż zawsze wy
stępował przeciw Polakom'galicyjskim. „Surowo 
potępiał" wytoczenie procesu Oldze Hrabar, Oj
cu Naumowiczowi i p Dobrjańskiemu, ponieważ 
akt oskarżenia był „biczem z piasku". „Stanow
czo i wyraźnie* powiedział „Kraj", iż Rusini 
galicyjscy są uciskani, że im się narzuca kato
licyzm, że „polityka jezuickiej opieki nad Unją 
jest więcej niż występkiem", że jeżyk ruski 
nie jest równouprawniony, że nieufność Rusinów 
względem Polaków jest usprawiedliwiona, że 
Polacy „gwałcą wolność sumienia, praw obywa
telskich i politycznych", że jednem słowem Ru
sinom" dzieje się niesprawiedliwość i krzywda 
pod każdym względem i że w ich obronie „Kraj* 
zajął „stanowisko przodujące, zyskując za to 
niejednokrotnie uznanie wszystkich rosińskich o- 
bozów w Galicji".

W piątym rozdziale opowiada Erazm Iwano- 
wicz PUtz (tak sam się nazywa w memorjale), 
jak na zjeździe literatów w Krakowie potępiał 
fałsze zagranicznej polskiej prasy o Rosji i sto- 
sinkach polsko-rosyjskich. Raz „Kraj" cały nu
mer poświęcił sprawie stosunku prusko polskie
go, gdzie wykazywał, iż „wady Polaków były 
przyczyną upadku Polski". Wogóle temi stosun
kami bardzo się zajmował (VI ustęp memorjału) 
i radtił Polakom nie oddawać się „złudzeniom, 
namiętnościom i marzeniom fantastycznym*.

Siódmy rozdział memoijału poświęcony jest 
kwestji słowiańskiej. Erazm Iwanowicz PUtz, 
przytacza cały szereg cytat, jak namawiał do 
panslawizmu, jak wykazywał, że „pogląd} pai- 
slawistów są w harmonjl z poglądami Mickie
wicza", jak płakał nad wojną serbsko-bułgarską, 
jak drwił sobie ”.e Lwowa, że podczas przeby
wania w nim ks. Batenberga urządził sobie ten 
„partykularz", w którym najznakomitszymi gość
mi są odescy handlarze zboża, „maleńką anty- 
moskiewską demonstrację" — jak się wreszcie 
cieszył, iż młodziutki król serbski w r. 1891 
przybył do Rosji, aby „szueać osobistej ulgi i 
pociechy na łonie współwierczego potężnego, o- 
piekuńczego państwa*.

W ósmym rozdziale dowodzi Erazm Iwano
wicz Piltz, że potępiał „konsekwentnie i zaw- 
wsze* polską emigrację polityczną, że uznawał 
srtodliwość misyj Zmartwychwstańców,'nawra- 
cąjących Bułgarów na katolicyzm, że kiedy wre
szcie ktoś tam ukradł coś z jakiejś polskiej ka
sy w Ameryce, „Kraj" rzucił podejrzenie, że 
„pieniądze te należały może do tak zwanej 
skarbu narodowego", a w.takim razie fakt ten 
uważał za „pocieszający".

Ostatni rozdział ma na celu przedstawienie 
rządowi, iż „Kraj" zawsze występował przeciw
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TAJEMNICA
JENERAŁA TREMONT.

R O M A N S
28) przez

J E E Z E W O  O H N E T A .

(Ciąg dalszy).
— A ja — rzekł Baradier drżącym głosem 

— błagam dę w imieniu nas wszystkich i w in
teresie ciebie samego, abyś nie wyrzekł ani sło
wa o tern, coś nam powiedział w tej chwili, do 
nikogo. Jest to sprawa życia lub śmierd. Dopó
ki ludzie, którzy zabili Tremonta, nie zostaną 
odkryci, pochwyceni i ukarani, nie będzie bez
pieczeństwa dla tych, których będą podejrzywać 
o posiadanie jego tajemnicy naukowej. Dla tego 
zamordowano go, aby ją posiąść. Zaklinam cię 
na Boga, ukryj starannie to, że nasz przyjadę! 
ci się zwierzył.

— Uspokój się, ojcze — odrzekł młodzieniec 
z uśmiechem. — Nikt nie wie nic, prócz wuja 
wuja i ciebie. Nie mam ochoty ogłaszać tego. 
Ale nie wyrzekam się skorzystania z tego wda
nej chwili, nawet, choćbym się miał narazić na 
niebezpieczeństwo.

— I my tak samo. Ale wróćmy do naszego 
przyjaciela. Czy nic ci nie opowiadał w osta
tnim czasie o jakich nowych znajomościach swo
ich?

— Wspominał o uczonym cudzoziemcu, z któ
rym zawiązał stosunki i którego uważał za nad* 
zwycząjnego człowieka. Podejrzywał go, że jest 
niłdlistą i to go gniewało. Ale wyrażał się o nim 
z  podziwem.

— Czy to był Rosjanin?
— Nie wiem Nazywał go: Hans.
— Hans! — krzyknął Baradier. — Ależ to 

jest imię człowieka z urwaną ręką! To jest imię, 
wyryte na pierścionku, jaki nosił ten, który wy-

wołał wybuch w Vanves! Oto pierwsze wyją- 
śnienie. Więc jenerał znał owego Hansa? Ale 
Haus, to imię niemieckie!

— Przecież wielu Roąjan jest pochodzenia 
niemieckiego. Jeżeli ów Hans jest sprawcą ka- 
tactrofy, to celem zawarcia stosunków z jenera
łem mogło być jedynie uzyskanie formuły, 'wy
nalezionej przez niego. Ale skąd mógł się do
wiedzieć o odkryciach, które jenerał trzymał w 
tajemnicy tak starannie?

Graff, który nie odzywał się wcale, słucha
jąc rozmarzony wymiany uwag między swoim 
szwagrem a siostrzeńcem, poruszył ręką, prosząc 
o milczenie i rzekł wolno, jak gdyby chwytał 
wątek myśli jeszcze ulotnej.

— Mylicie się. Pobudki, którym byli posłu
szni sprawcy zamachu — gdyż niewątpliwie jest 
ich więcej — są daleko wyższego rodzaju, ani
żeli sądzicie. Szukacie albo złodziei, usiłujący.di 
przywłaszczyć sobie donośne odkrycie, albo re
wolucjonistów, poszukujących potężnego środka 
tępiącego. To wszystko jest pospolite. Mamy tu 
do czynienia z daleko większymi zbrodniarzami. 
Trud, jaki podjęli, aby ofaraść Tremonta, zabiw
szy go, dowodzi, że ci zabójcy chcieli zmylić 
śledztwo. Kiedy się chce dom rabować, lue za
trzymuje się nad zegarkiem i portmonetką Ta
jemnicze postępowanie ludzi, którzy dokonali za
machu, zdradza spiskowców politycznych, a co 
nadaje ich machinacji szczególne znaczenie, to 
obecność kobiety. Wedle mego zapatrywauia, o- 
to tak się rzeczy miały. Jedno lub kilka państw 
europejskich dowiedziały się o pracach Tremon
ta. Jego komunikat w instytucie mógł wystar
czyć do zwrócenia ich uwagi.

Natychmiast obmyślono środki dostania się do 
jego domu i zdobycia jego zaufania. Studjowano 
usposobienie naszego przyjaciela i przekonano 
się o jego galanterji dla dam. Użyto zatem ko
biety zręcznej, która stała się pośredniczką. Ów 
Hans, to nie Rosjanin, tylko jakiś Badeńczyk. 
Kobieta jest szpiegiem na żołdzie naszych wro
gów. Mężczyzna, nie zdobywszy tajemnicy TrA- 
monta podstępem, uciekł się do siły. Widzicie

zatem Lichtenbacha w tej sprawie. Sądzicież, 
że nieznajoma i Hans byliby podjęli się tak nie
bezpiecznego zadania na jego korzyść? Nadaje
cie mu więcej znaczenia, aniżeli on je posiada. 
Trzeba szukać wyżej, albo raczej wcale nie szu
kać. Nic się bowiem nie znąjdzie.

— Nie twierdzę nic — odrzekł Baradier. — 
To, co Graff mówi, ma jakiś pozór prawdopodo
bieństwa. Jest on człowiekiem o bujnej wyobra
źni, ale tutaj się nie myli. To jedno jest pew
ne, że sprawcy zamachu są ludźmi, którzy się 
nie cofają przed niczem. Bądźmy zatem ostrożni 
i nie zdradźmy się, że ich posądzamy Na pozór 
70wstrzymajmy się od wszelkiego udziału w dzie
le sprawiedliwości Jeżelt śledztwo odniesie re
zultat, będziemy mieli zadowolenie, że nie mie
szaliśmy się do niczego. Jeżeii nie odkryje nic, 
jak to jest prawdopodobne, zawsze będzie jesz
cze dosyć czasu do dziaianir Czekajmy więc. 
Jest to najrozsądniejsza i najzręczniejsza takty
ka. Marceli powróci do Ars.

— Nie prędze,, dopóki nie zobaczę Geno
wefy.

— Niewątpliwie. Zostaniesz na obiedzie i na 
noc u nas i wyjedziesz jutro rano. Matka i wuj 
będą radzi, mając cię między sobą choć jeden 
dzień.

— A ojciec ? — zagadnął młodzieniec z 
uśmiechem.

— Ojciec również. Idę z tobą do matki. Graff 
zostanie w biurze.

Ojciec i syn udali się wewnętrznemi schoda
mi do prywatnego mieszkania i z zdziwieniem 
spostrzegli {akiegoś służącego, czekającego w sie
ni na ławeczce.

— Matka ma gości — zauważył Baradier. 
— Jakim to sposobem ? To nie jest jednakże 
dzień jej przyjęć.

Przeszli przez korytarz do małego salonu pa
ni Briadier. Przy oknie z robotą w ręku, nad 
którą nie pracowała jednak, siedziała zamy
ślona.

(Ci*g dalazjr na«i^|d).
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nłodzieży tak  polskiej, jak  i rosyjskiej, jeżeli 
robiła rządowi przykrości.

Hemorjał kończy się następującym ostępem:
rPrzytoczone wyżej urywki wyjaśniają istotę 

przekonań i poglądów, które wypowiadał „Kraj", 
dążąc do spełnienia podjętego zadania. Cześć 
głęboka dla Władzy Najwyższej, wyrażona w sze
regu poświęconych jej artykułów; wolny od wszel
kich uprzedzeń stosunek do dążeń i ideałów na
rodu rosyjskiego; poważne zachowanie się wo
bec działalności rządowej; nawoływania do pra
cy spokojnej i do wyrzeczenia się marzycielstwa 
politycznego, nawoływanie, zwrócone do Pola
ków, zarówno w obrębie Rosji jak i poza jej 
granicami zamieszkałych; najzupełniej ścisłe 
przedstawienie tego, co się dzieje w Prusach i 
Austrji; zbliżenie się do Słowian i szerzenie wśród 
społeczeństwa polskiego uczucia solidarności ze 
wszystkiemi plemionami słowiańskie mi; jawne i 
dokładne wykazywanie niesprawiedliwości, któ
rych się dopnszczają względem Rusinów rządy 
galicyjskie i tamtejsze społeczeństwo polskie; 
surowe potępienie wszelkiej działalności politycz
nej emigracji polskiej; powstrzymywanie mło
dzieży w granicach prawnych i nawoływanie jej 
do pracy poważnej — oto dane, określające w 
głównych zarysach charakter działalności „Kra
ju" w ciągu ostatniego lat dziesiątka.

„Kor sekwencja w stosowaniu wyłożonych tu 
zasad i dążeń, jakoteż rosnące wciąż w społe
czeństwie polskiem poczucie konieczności zupeł
nego otrząśnięcia się z dawnych wad szowiniz
mu i lekkomyślności, są dowodem pożyteczności 
„Kraju" i zarazem rękojmią, że zarysowany wy
żej program pisma nie zmieni się w preyszłości".

Rzeczywiście Erazm Iwanowicz Piltz dotrzy
mał przyrzeczenia — mnsiał go zresztą dotrzy
mać, bo inaczej wydawnictwo „Kraju" byłoby 
zamknięte. W memorjale nie ma ani słowa fał
szu, jest najczystsza prawda; na każdy wyraz 
tej prawdy są przytoczone dowody. Czego więc 
p. Piltz się rznca, że ogłoszono jego prawdę? 
Czyżby się wstydził swoich zasad? — ależ on 
ich nigdy nie miał. Jak nikt od rzezimieszka nie 
wymaga etyki, tak nikt od niego nie żądał pa- 
tijotyzmu, ani jakichkolwiek bądź innych prze
konań. Z początku jechał na liberalizmie, póź
niej zrobił „Krsi" konserwatywnym, lizał stopy 
stańczyków, co jednak nie przeszkadzało mu do
bierać współpracowników między socjalistami. 
Gdyby wiedział, że lepiej popłacać będzie „szo
winizm", przeniósłby się do Galicji 1 stał się 
wrogiem caratu. Jemu wszystko jedno — byle 
bandel szedł!

I nie zajmowalibyśmy też ani mernorja- 
łem, ani jego autorem naszych czytelników, gdy
by nie to, że p. Piltz usiłuje znów okłamać opi- 
nję, a pomagają mu w tern szlachetnie niektóre 
nasze dzienniki. Artykuł więc nasz jest tylko 
prostem cstrzeżeniem tak przed Piltzem, jak i 
przed jego organem, utrzymywanym przez Blo
cha, Wielopolskiego, Wawelberga, Górskiego i 
innych, tym podobnych „polskich patrjotów".

Z brzegów słowiańskiego morza.
LOKRUM (Litrom*).

Oparei o ciosową balustradę forta „Lorenzo", za
milkliśmy na chwilę wszyscy, oczarowani widokiem 
tej wyspy Lokrum! Czy to zjawisko morza i światła, 
ezy rzeczywistość; czy trwa t: . wyspa na swoich 
skalnych pcdstawach, wkorzenionych w dno norza, 
czy pływa na fali jak listek, zrzucony wichrem ze 
rzczytu drzew?

Całe przrd nami, ogarniamy okiem wszystkie jej 
brzegi łagodne, zaokrąglone, ujęte w siną ramę Adrji, 
ramę, zdobną w srebrzyste wypustki fal, pieniących 
się nieustannie n brzegu.

Na wyspie zieleń, zieleń, zieleń. Zapach niezna
nych kwi-tów stamtąd płynie, przeczuwamy go.

Na łagodnych stokach wyspy nie widać ruchu aii 
życia; na szczycie wzgórza, stanowiącego jej punkt 
środkowy, majaczą w srebrzysto-sinej mgle poranka 
ściany budynku. To klasztor z małym kościółkiem! 
Przez szkła widać dokładnie ściany bndowli; zdają 
się być krrJenniejsze i bardziej milczące, niż ściany 
starej rag u rr ekiej twiei dzy. gładzenie! Milczenie 
kamienia jest wszędzie jedno i to samo. Ale w nas 
samych, w myślach n*szych i czneiach jest świado
mość głębisz, j, trwalazej_cis-y n- widok owych jasnych od 
słońca, obramowanych ezsrną zielenią cyprysów, bia
łych ścian mniszego przytułku na Lol 'umie. Zadnma 
nasza nie trwała dłngo; dr Ifazznri dał znak do od
wrotu Hiędzy dziennikarzami zawrzało; wszyscy rzu
c i ł  afę na nij bliższe < flary, z których mcinaby było 
„coś* wydobyć z wiadomośti o Lokrumie. Niektórzy 
zatrzymali się jeszeza przy mnraeh, szukając potrze
bnych dat w przewodnikach, ogół przysięgrt sobie za
kupienie znaczniejszej ilości kart z widokami Lokrn- 
mu z różnych stron. Jeden z lwowskich dziennikarzy, 
•chodząc z mnrów, odezwał się.

„LJś- dopiero będę miał neincie zupełnego z! ide- 
Welenia z naszej wyprawy. Poszlę karty z Lokrnmn

jednemu z moich konkurentów, którego całe życie po
żera zazdrość łu  tym, którzy gdziekolwiek jadą, 
chociażby ze Lwowa do Żółkwi.

Powiedzenie to wywołało szereg komentarzy i wnio- j 
sków. Doszliśmy do przekonania, że człowiekowi do 
wszystkiego, co jasne, piękne i spokojne, potrzeba.',zawsze 
choć trocię żółci na ziprawę. sSńi

Bcdij na to, aby potem pisząc listy z nad brze
gów słowiańskiego morza mógł wołać z emfazą: „Tak, 
nie ma w życin ani jednej chwili bez dźwięku po- 
tępnej lub fałszywej nuty. O smutna doczesności... 
czenn nie jesteś nieśmiertelną!"

Godziny biegły nam jak tchnienia. Jnż jak dale
ka burza pomrukuje w dnszy myśl, że za parę dni 
marznąc zaowu będziemy na naszej jółnocy nie widząc 
słońca, ciekła nie cznjąc dalecy od tych niezliczonych 
wyobni sń o spokojn i szczęściu na ziemi jakich tyle 
nam przed oczy stawia ten nowy dla nas, nroczy, 
tajemniczy, słoneczny świat!...

Kiedy się dzieliłem temi refleksjami z jednym ze 
starych kolegów, rzekł mi z uśmiechem: Fantazje, 
złudzenia! Być może, ale te złudzenia przychodzą tn 
do mnie same, same głaszczą mi duszę, jak cicha fala 
Adrji głssznze i tuli do snn czoła drzemiących na jej 
dnie dziewic z morza, niks i syren... Nic chcę myśleć 
o tem, że ci ladzie którzy tn żyją, patrzą na te 
wszystkie enda jnż obojętnie. Pocóż żabąctć to co 
czyste, w tych krótkich chwilach dadze ń ma się poczucie 
szczęścia. To systarczy. Na popołudniową wyciecz’:? 
na Lokrnm cieszą się wszyscy. Jedzie podobno dużo 
pięknych Rsgnzanek, będzie także „banda comnnale", 
muzyka dęto rznięta dla podniecenia poetycznego na
stroju wyspy i wypłoszenia tajemniczych ptaków mo
rza z ich nadbrzeżnych gniazd.

Przebąkują nawet o podwieczorku z piwem, wi
nem i mieszaniną. Pomarańcze, owoce i M am lę będą 
sprzedawać liczni przeknpnie za nhliczne grosze....

O godzinie 2 po połndniu wyruszamy barkami i 
łodziami z porta Dubrownika kn Lokrnmowi... Umó
wiliśmy się, że będziemy śpiewać po drodze na ró 
żne głosy i tony, sle nikt jakoś niema do tego ochoty. 
Nie słychać nawet rozmów głośnych ni śmiechów... 
Wszyscy cznją potrzebę milczenia konieczną wtedy, 
gdy się oczyma zrywa niby kwiaty cudne widzenia 
z fal gór, brzjgów, skał, nieba i słońca. Coś przecie 
trzeba przywieść ze sobą w dtszy odbite, zachowane 
zawi ze, aby, gdy się cztsem zsmbnie oczy i zbudzi 
wspomnienia, zobaczyć znowu to, co było i przeszło 
z ipewne nlepowrotnie. Jestaśmy u brzegu. Witają 
nas okrzyki, muzyka i gw ar! Pon« d tem rszystkiem 
górnie bąjną namiętna — ogniem życia i pożądania 
dysząca przyroda Lołrnam.j.

Rozbiegliśmy się po wyspie, po jej brzugach ska
listych ; wązkiemi ścieżkami przesuwaliśmy się ponad 
tajemnicze pełne cieni i kolorów zatoki i zalewy. 
Było niekiedy w tyeh skalnych głębiach tak cieho... 
iż miało się przeczucie ostatniej chwili zadamy 
wszechświata w oczekiwania swego wielkiego gronu, 
co rzucił ziemię i gwiazdy w ich rnch wieczysty... 
Muzyka fal brzmiał i n brzegów równą monotonną 
skargą: „wszystko ma początek, wszystko kres, rnch 
się począł, rnch się skcńczy, życie jest zgonem, zgon 
jest życiem" !!...

Około klasztoru Dokinikanów, którego początek 
sięga podobno czasów wypraw krzyżowych, ogród 
pełen cyprysów i palm, pełen barwnego i wonnego 
kwiecia... Róże tn kwitną i pachną ludziom — 
wdzięczne, że ich nie łamie chciwcść lnb próżność 
filistrów.

Ścieżkami chodzą mnichy, białe, długie poutacie 
na tle czarnej zieleni cyprysowych alei... Co za obra
zy... oczn od nich oderwać nie można. Ż il za tem 
wazyatkiem zostanie dłngo, na długo I... U stóp ol
brzymich platanów zastawiono dłngie stoły do pod
wieczorka. Był to jakiś niezwykły podwieczorek. By
liśmy szczersi i lepsi...

Mowy biegły jedna za dragą Imieniem Polaków 
przemawiał kol. Ehrenberg. Dlaczego przemówienie 
to pełne było obrazów ze skalistych gór, morza, 
drzew, cyprysów i dębów odwiecznyeh? (Nazwa Dn- 
brownik pochodzi od wyrazn „dnbr* co znaczy dąb 
po chorwacka) Dlaczego wszyscy słyszeliśmy w 
duszach naszych wielki hymn pobratania, zapałn i 
wiary?...

Ogarnęła nas ta potężna przyroda, jednała, 
rzneiła na chwilę w ramiona nas lndzi, których prze
znaczeniem jest walcayć i gryść się nawzajem, cier
pieć w walce potem żałować... Niekiedy tylko zapo
minać i przebaczać!...

Taką chwilę przeżyliśmy na Lokrnmie. Nie za
pomnimy jej nigdy i... Dr Włodzimierz Lewicki.

ZE SWIFTA.
WIEDEŃ 25 kwietnia.

Straszaa eksplozja w Griesheim; akoja ratunkowa; rozmia
ry aieszozęścli; ofiary katastrofy. — Nieletni samobójca.— 

Aresztowany na estradzie.
O atirasznem nieszczęściu w Griesheim pod Frank

furtem, znanem jnż wam z depesz, nadchodzą tutaj 
bliższe szczegóły, z którymi śpieszę się z wami nie
zwłocznie podzielić.

We czwartek o godzinie trzy kwadranse na 4 tą 
po połndnin pękł w tamtejszej chemicznej fabryce

„Elektron" wielki kocioł. Ponieważ eisplozja nastą
piła w tej części fabryki, która była napełniona ma- 
terjałami wybuchów*mi, katastrofa przybrała ogromne 

' rozmiary. W jednej chwili cały bndynek st.s-iął w 
płomieniach. Akcja ratunkowa była wprost niemożli
wa wobec przerażającej szybkości, z jaką się szerzył 
rozhukany żywioł. Lecz to nie koniec ricazczęścia! 
Koło godziny wpół do 6 tej wieczorem nastąpiła dru
ga eksplozja. Mieszkańców opanowała istna panika; 
ogitń objął całą wioskę Griesheim i przerzucił się 
nawet na wieś sąsiednią Schwanheim.

Straż pożarna z pomocą wojska pracowała z wy
siłkiem nad nśm.crzenicin strasznego żywiołn. Ale 
cóż? Gdy się zdawało, że jnż niebezpieczeństwo mi
nęło, nagle wczoraj rano odezwał się dzwon, prze
strzegający wszystkich o grożącem nowa* niebezpie
czeństwie. Obawiano się eksplozji olbrzymiego rezer
wowa z benzyną o pojemn ś.i 5CO.OOO litrów. Na
wet straż pożarna i wojsko opuściły miejsce kata- 
str< fy.

Całe wczorajsze przedpołudnie jeden pociąg za 
drugim przewoził z Gricshem do Frankfartn ofiary 
katastrofy, między którcmi znsjdąje się także kilku 
strażaków. Liczba zabitych i rannych nie jest jeszcze 
dostatecznie znana. Liczbę zabitych podają na prze
szło 100 osób, dotąd wydobyto z pod gruzów 80 
trupów, rannych jest z pewnością bliako dwieśc e 
osób, a między niemi z 60 otrzymało ciężkie rany. 
Urzędowo nie ogłoszono jeszcze dotąd liczby ofiar. 
Dyrektor fabryki i czterech chemików ma być ciężko 
pokaleczonych.

Katastrofa pociągnęła za sobą jeszcze inne fatalne 
następatwa. Około tysiąc robotników zostało bez chleba, 
w najokropniejszej nędzy, pożar bowiem pochłonął 
także dragą fabrykę chemiczną w Griesheim, będącą 
własnością firmy Maix i Muller.

Straszny wyptdek wstrząsnął wczoraj mieszkań
cami Wiednia. Oto dwnnastoletni chłopak, pomocnik 
rnźaicki, Józef Schleier, popełnił samobójstwo, rzu
ciwszy sij z trzeciego piętra kamienicy pod 1. 34 na 
nlicy Kndlicza. Rodzice miłolet: iego samobójcy mie
szkają w tej samej kamienicy na piętrze drugiem. 
Wszelka pomoc okazała się bezskuteczną, gdyż chło
pak na miejsca dneha wyzionął. Powodea* rozpaczli
wego kroku miała być obawa przed karą.

W  jednym z hoteli na Ottakring produkował się 
„śpiewak-artysta", 25 letni Franciszek Schlager. W ła
śnie „artysta" śpiewał jakąś pieśń, gdy stanął przed 
ni“  jakiś niegrzeczny pan i przedstawił uzy się isn, 
jako ajent policyjny, poprosił go z sobą do komisa- 
rjatn policji. Okazało s:ę, że p. Franciszek Schlager 
uprawiał sobie od dłuższego czasu tego rodzaju sport, 
że wynajmował mieszkania, poczem, nie zapłaciwszy 
za nie, znikał tajemniczo i to zazwyczaj z cnizą wła
snością. Tak zatem „artysta" znalsz* się odraza 
z estrady... w bozie.

K R O N I K A .
Kalendarz kościelny. Dziś, w sobotę, Anastazego, Pa

pieża i Teofila; jutro trzecia niedziela po Wielkie; Nocy, 
Opieki św. Józefa i Pawła od Krzyża; w poniedziałek 
Piotra, męczennika; we wtorek Katarzyna Seneńskiej, 
panny.

W kościele 00 . Dominikanów w niedzielę uroczystość 
św. Wincentego Ferarjosza.

W niedzielę uroczyste nabożeństwo Opieki św. Józe
fa w kościele 0 0  Jezuitów, PP. Bernardynek i PP. Kar
melitanek bosych na Wesołej.

W kościele 00 . Paulinów np 8k»łce przypada w nie
dzielę rocznica poświęcenia kościoła.

Kalendarz myśliwski. Od 1S kwietnia wolno polować 
jedynie na głuszce i cietrzewie. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. -

Kalendarz rybacki. W kwietniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacieę, świnkę, czopa i sandacza, oraz 
raka samca.

Kalendarz astronemlozny. Wschód słońca rozpoczął sin 
dziś o godzinie 4 minut 22, zachód przypada o godz. 6 
minut 52, długość dnia godzin 14 minut 30.

Stan piwletrza. Dnia 26-go kwietnia o godzinie 7 rano 
barometr 744-3, termometr -j- 7 0 wilgotność 85 t., wiatr 
wschodni O

Repertuar Teatru Miejskiego.
W sobotę, 27 b. m.: „Nawojka", komedja na tle sto

sunków Krak w XV w. w 3 akt. Kossowskiego (nowość).
W niedzielę, 28 b. m.: „Nawojka", kom. w 3 akt. St. 

Kossowskiego.
W poniedziałek, 29 b. m.- „One" (Wienerinnen), kom. 

w 3 akt. H. Bahra (na dochód Tow. Dobr.).

K u p u jc ie  ty lk o  n  C h r a e śc ia n !

Powitanie kardynała Puzyny.
Wczoraj przed godz. 8 wieczorem tak w salonie 

dworskim jak i na peronie zaczęli się zbierać przed
stawiciele duchowieństwa oraz reprezentanci władz 
eywilnych i wojskowych. Korporacje i cechy z sztau- 
u ;x in l. Duchowieństwo reprezentował , kapituła z bi
skupem snfraganem ks. Nowakiem i prałatem ks. 
Gawrońskim. Byli obecni wszyscy proboszczowie i prze
łożeni zakonów oraz k*. prtłat Borsuk i kapelanowie
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wojskowi, wreszcie kler młodszy seminarjnm ducho
wnego. Dalej zjawił się delegat namiestnictwa p. Las
kowski i wszyscy urzędnicy starostwa, prezydent mia
sta Friedlein i I  wiceprezydent dr Leo na czele Rady 
miasta, J. E. M. Czyszczsn na czele wyższych nrzę 
dników sądowych, J. E. Zborowski, nadprokurator 
państwa dr W. Wędkiewicz; prokurator Di liński, 
generalicja i wyżsi oficerowie z J. E. jenerałem 
Alborim na czele, senat akademicki z rektorem prof. 
dr M. L. Jakubowskim, sekretarz akademji umieję
tności Smolka, dyrektor mnzeum ks. Czartoryskich, 
prof. dr Sokołowski, dyrekcja skarbowa, starostwo 
gór liczę, dyrektor poczty p. Biliński, wyżsi urzędnicy 
dyrekcji kolei państwowej z dyr. p. Horoszkiewiczem 
na czele, dyrektorzy szkół średnich, posłowie sejmo
wi pp. dr Fr. Zoll i dr H. Jordan, Rada powiatowa 
z marszałkiem dr Fr. Paszkowskim, Izba adwokacka, 
Tow. lekarskie, prezes Izby handlowej p. A. Mendels- 
burg, Kongregacja knpiecka z prez. p. H Schwarzem, 
Bank krajowy z pp. Sędzimirem i Armółowiczem, 
dyrekcja policji z drem Korotkiewiczem.

Dalej cechy ze sztandarem, a wśród nich cech 
rzeźników i maiaray z tradycyjnemi mieczami, Wete
rani wojskowi, straż pożarna miejska, stiw. „Pracs", 
„Przyjaźni" i , Stróży* ze sztandarami. Tow. „Kon
tuszowe “ i wj chowaj .cy zakł&du ks. Lubomirskiego 
z przełożonymi i zakonnicami, wreszcie wiele dam i 
bardzo liczna publiczność oraz młodzież szkolna ze
brała się przed dworcem.

Kiedy pociąg, wiozący JE  a. Kardynała wjeżdżał 
do hali dworca, wznióił się okrzyk powitalny tak na 
peronie jak i przed dworcem, a na wszystkich wie
żach kościelnych ozwały się dzwony. JEm. na okrzyk 
powitalny odpowiedział słowami: „Niech będzie po
chwalony Jezus Chrystus". Wchodząc do sali dwor
skiej przywitał się ks Kardynał z ks. biskupem No
wakiem, którego ucałował, następnie otoczony gronem 
dostojników duchownych i cywilnych wysłuchał nastę
pującego przemówienia prezydenta sdasta p. Friedleina:

„Eminencjo Najprzewielebniejszy Pasterzu ! Racz 
nsjłtskąwiej wybaczyć, że strudzonego podróżą ośmie
lam się wstrzymać Cię a progi Twej stolicy, aby Cię 
imieniem adasta powitać. Spełniam ten, nader dla 
mnie zaszczytny obowiązek za wolą tysięcy serc mie
szkańców Krakowa, przejętych najwyższą radością i 
nąjgorętszem pragnieniem powitania powracającego swe
go Najprzewielebniejszego Pasterza, obdarzonego naj
wyższą godnością Kcśiioła. Mając zaszczyt przed kil
ku laty powitać Cię Eminencjo przy wjaździe do na
szego miasta, wspomniałem, że jako godny następca 
tych, których imiona na tej stolicy biskupiej splotły 
się chlubnie z dziejami narodu, znajdziesz i Ty Emi
nencjo w tych murach przychylne uwyiły i serca, 
którymi zawładnąć przy Twoich przymiotach nie bę
dzie Ci trudno. Znając głęboką wiarę i niezachwiane 
przywiązanie do Kcścioła mieszkańców Krakowa, mo
głem to śmiało wyrzec, a krótki przeciąg czisn od 
owej chwili i radość przejmująca dziś wszystkich ser
ca stwierdziły to w zupełności. Witam Cię też Emi- 
nenejo, Najprzewielebniejszy Pasterzu w imieniu mia- 
sta, z uczuciem ną;żywszej radości i nsjgłębizego u 
szaaowania, a cdgadnjąc myśl mieszkańców dołączam 
życzenia, aby purprra, zdobiąca Clę opromieniała 
przez długie lata nasze miasto a Twój Eminencjo pe
łen cnót i przymiotów obywatelskich żywot, przyświe
cał nam w najdłnż.ze lata przykładem".

Przemówienie to zakończył prezydent okrzykiem 
„Nieeh żyje!", który obecnie trzykrotnie powtórzyli.

Jego Eminencja odpowiedzinł na to kilkoma sło
wami, w których pc łożył nacisk, że to na życzenie 
eesarza powołał go Ojciec św. do grona kardynałów, 
oraz dziękował z* przyjęcie, jakie mu obywatelstwo 
starej stolicy Polski zgotowało. Po przemówieniu Je
go Eminencję, wychodzącego z dworca, publiczność 
powitała ponownym okrzykiem, na co odpowiedział 
kardynał chrześcijańskiem pozdrowieniem, poczem od
jechał do pałacu książęco-biskupiego wśród radosnych 
dźwięków dzwonów kościelnych.

Porządek panował wszędzie przykładny, został 
jednak na chwilę zaburzony i to przez policjanta 
wojskowego, który widocznie nie wiediiał, jaką słu
żbę i wobec kogo ją  pełnił. Żołnierz tan iście kar- 
czemnem odezwaniem się, oburzył w najwyższym stc- 
pnin publiczność, a kiedy chciano zanotować jego 
numer, pewien akademik za tę ciekawość został are
sztowany !

Wieczorem odwiedził Jego Eminencję ks. b'skup 
Nowak. Dziś od rana przed pałacem książęco-bisku- 
pim zajął miejsce posterunek wojskowy, jako warta 
honorows.

* Chór „Lutni", jak donieśliśmy, śpiewać będzie 
jutro w niedzielę w kościele Arebiprezbyterjalnym N. 
P. Marji podczas ostatniej Mszy św. o gedz. 12 w 
południe. Wykonane zostaną utwory religijne Haudla, 
Elsnera i innych. Paruję organową odegra p. Ochmański.

* „Zawisza Czarny" Tetmajera, drnkowany w 
książkowym dodatku naszego dziennika, wystawiony

będzie na setnie teatru warszawskiego w sezonie le
tnim.

* Gwałt żołnierski. Do redakcji naezego dzien
nika zgłosił się właściciel sklepn na ni. Rakowie
ckiej 1. 21, p. Piotr Domaratka i opowiedział nam 
fakt następujący: Bawiąc dziś rano w sklepie, usły
szał dolatując? z ulicy płacz swego dziecka. Wy
biegłszy ze sklepu, zobaczył, jak jakiś pies szarpał 
jego dziecko za sukienkę Chwyciwszy zatem za le
żący opodal patyk, rzneił nim na psa. W tej chwili 
przyskoczył do niego „fenerwerker" od artylerji wa
łowej, Włodzimierz Hylawa, mieszkający na ni. To
polowej 1. 13 i krzyknąwszy: „Jak pan śmiesz bić 
mego p sa !" —  uderzył p. Domaratkę kilka razy w 
twarz, tak, że uderzony zalał aię krwią. Żona p. 
Domaratki, widząc, co się dzieje, wybiegła również 
ze sklepn i stanęła w obronie męża. Wtedy dzielny 
syn Marsa, podniósłszy szablę wraz z pochwą, ude
rzył ją w głowę, poczem oddalił s!ę.

Ten niesłychany gwałt żołdacki podajemy do wia
domości władz wojskowych, w nadziei, że waleczny 
czyn dzlslnego „fueiwerkera" zostanie przez nie od
powiednio wynagrodzony. Wymaga tego bezpieczeń
stwo pogardzanej wprawdzie, lecz faktycznie utrzy- 
mnjącej panów feuerwerkerów „cywilnej branży".

* Proces zieńca Wczoraj rozpoczął się przed 
sądem w Warszawie proces osławionego prof. Zień
ca, Rosjanina, który dopuścił aię w szpitalu gwałtn 
seksualnego na chorej pacjentce Kcźlińskiej. Obrońca 
oakarżonego zwrócił się do sądn z żądaniem uchyle
nia powództwa cywilnego, z którem wystąpił w imie
nin poszkodowanej na mocy plenipotencji adw. przya. 
Kijeński. Żądanie swe obrońca motywnje tern, że nie 
określono bliżej rozmiarów odszkodowania i że wo- 
góle nie ma zasady występować z powództwem w da
nej sprawie, ponieważ prof. Zleniec oskarżony jent 
tylko o miłowanie, a nie o samo dokonanie ezynu. 
Sąd okręgowy nie podzielił jednak zapatrywań o- 
brońcy i żądanie jego pozostawił bez skntkn, jak ró
wnież i prośbę o zawezwanie jeszcze dwóch biegłych 
lekarzy: Awtokratowa i Gawryłowa. Przed odczyta
niem aktn oskarżenia drzwi sili posiedzań zamknię
to. O gedz. 2 popeł. sąd okręgowy w komplecie 
wraz z biegłymi i 11 świadknmi, udał aię do szpi
tala Dzieciątka Jezus, by to, na miejsca zbadać te
ren i poszkodowaną Katarzynę Koźlińską, która ze 
względu na zły s an zdrowia, na posiedzenie przy
być nie mogła. Wyrok zapadnie w niedzielę, lnb w 
poniedziałek

Dodatkowo nadmienić należy że dr PrzyborowekJ, o 
którego proceaie donosiliśmy niedawno, został skaza
ny przez sąd warszawski nie za takie przestępstwo, 
jakiego dopuścił się Zieuies, lecz za opęrację, doko
naną na kobiecie ciężarnej, a niedozwoloną kode
ksem karnym rosyjskim.

Konsekracja biskupa aufragana przemyskiego ki.
' Karola Fischera, odbędzie się w Przemyśla dnia 19 

mąja b. r.
Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. W i

talisa Szpakowskiego odbędzie aię w kaplicy na cmen
tarzu dnia 28 kwietnia b r. o godz. 9 rano.

f  Antoni Gnatowski, ojciec ks. prałata Jana 
Gnatowskiego, znakomitego naszego pisarza, umarł 
14 b. m w majątku swoim Skarżenówce na Ukrai
nie, w 88 roku życia. Pogrzeb odbył się w zeszły 
czwartek. Zwłoki złożono na cmentarzu kościoła pa
rafialnego w Granowie.

Zwłoki ś. p. Wilhelma Kófllcha, zasłużonego 
sędziego, który do sędziwego wieka był zawsze gor
liwym urzę'u kiem sądowym i wielokrotnie jako naj
starszy radca zastępował kierownika sądn krajowego 
karnego w Krakowie, eksportował wczoraj na cmeu 
tarz głośny kaznodzieja krakowski O. Anioł, Kapu
cyn w otoczenia licznego dnchowieńatwa. Kondukto
wi pogrzebowemu towarzyszyli wszyscy naczelnicy i 
urzędnicy sądowi, oraz prawnicy i liczna pnbliczność.

Nowe odznaczenie. P. Franciszek Macharski, 
właściciel firmy Antoni Eawełka w Krakowie, za 
szczycony tytułem doatawey Najwyższego dwora ce
sarskiego, odznaczony dyplomem honorowym na wy
stawie przemysłowo-lekarskiej, otrzymał obecnie nowe 
odznaczenie. Jury „Międzynarodowej wystawy apożyw- 
czo-hygienicznej“ w Paryża, przyznało p. Machar
skiemu dyplom honorowy z odznaką i medal złoty.

To nowe odznaczenie głośnej firmy krakowskiej 
jest dowodem, żb handel ten zarówno za czasów je 
go założyciela, jak i dziś pod kierunkiem jego na 
stępcy przyjąwszy za zasadę, aby swoim klientom 
dostarczać zawsze towarów najdoskonalszej jakości i 
do spożywania nie tylko smacznych, ale i zdrowych, 
rozwija aię w sposób coraz świetniejszy.

Rada miejska rozpocznie dalazy ciąg obrad bu
dżetowych w poniedziałek. We czwartek zaś dnia 2 
mąja odbędzie się posiedzenie zwyczajne.

Sprawy sądownictwa w Galicji. Bawiący we 
Lwowie radca sekcyjny ministerstwa sprawiedliwości 
dr Roesch konf rował wczoraj z prezydentem drem

Tchórzaickim w sprawie nowych bndowli na pomiesz
czenie sądów, jakoteż w kwestji kreowania nowyeh 
posad nrzędników sądowych. Postanowiono, że w tym 
rokn ukończoną zostanie reorganizacja etatn nrzę
dników lądowych, rozpoczęta przed czterema laty; 
będzie ntworzonych jeszcze kilkadziesiąt nowych po
sad urzędników konceptowych cd XI do VI rangi, 
jakoteż manipulacyjnych od XI do IX rangi. Co do 
nowych sądów, to w tym kiemnkn nie zapadło żadne 
postanowienie, jakkolwiek rząd zasadniczo zgodził aię 
na propozycję Wydziału krajowego jeszcze z r. 1890 
co do utworzenia 30 nowych sądów w Galicji, a mia
nowicie : sądów obwodowych w Czortkowie, Jaro
sławiu, Żółkwi, Białej, Bochni, Nowym Targn i 
Mieleń, oraz sądów powiatowych: w Bołszoweach, J a 
błonowie, Jagielnicy, Jaryczowie, Jezierzanach, Iwa- 
nowcaeh, Kozłowie, Krasnem, Ławocznem, Łomnej, 
Podkamienin, Pomorzanach, Strnsowie, Strzeliakach 
nowych, Tartakowie, Uśeierzykach, Wełdzirzn i Za- 
wałówie — w Galicji wschodniej, oraz w Baranowie, 
Jeleśnej, Majdanie, Rudnikach i Zakliczynie —  w 
Galicji zachodniej. Z tych trzydziestu nowych propo
nowanych sądów, kreowany został dotąd tylko [sąd 
powiatowy w Zakliczynie.

Photoplastlcum przy ul. Brackiej I. 5. W so
botę po raz ostatai w Krakowie. Szwajcarja. Od nie
dzieli: Petersburg, Peterhof, Carskie Sioło, Finlandja 
i Finlandczycy ze swymi bożkami. Katedra kaznńika, 
gdzie Kozacy z nahajkami rzucili się na młodzież 
uniwersytecką.

Koncert. Jutro, w niedzielę, odbędzie się w Par
ku krakowskim koncert dwóch orkiestr 20 i 56 p. p. 
pod kierunkiem pp. Maleezka 1 Marka. Czysty dochód 
przezaaczony na fundusz emerytalay kapelmistrzów. 
Początek koneertn o godz. 3 ; o godz 5 obydwie or
kiestry jednocześnie odegrają: 1) Mozarta: 1 część 
z 7 ej symfonji; 2) Leoncaralla: Fantazja z „Paja
ców"; 3) Komzaka: Potponri „Wiener Plandereien"; 
4) Moniuszki: Maanr z „Halki". Wstęp 25 et., dzie
ci i uczniowie 10 ct.

Nagrody na wystawie kwiatowe* Komitet sę
dziów wystawy kwiatów wiosennych przyznał wy
stawcom matępujące nagrody:

I  konkurs: za dobór ogólny Zakładowi ogrodni
czemu pod firmą Ludwik Freege medal złoty, Epi- 
fanjaszowi Uklańskiemn z Olszy medsl srebrny mini
sterstwa rolnictwa.

II  konkurs: za kamelje, azalje, rododendrony i rć- 
że p. Antoniemu Urbańczykowi z Kęśny medal złoty, 
za azalje, rododendrony i bratki p. Andrzejowi Gal- 
lemn ir dal srebrny ministerstwa rolnictwa

III konknra. za begonje i palmy p. drowi Larysz 
Niedzielskiemu ze Śledziejowic medal srebrny Tow. 
ogrodniczego.

IV konkurs: za rośliny, hodowane w pokojn : za 
chleb świętojański (ceratonta sil ąua) p. Eraestowi 
Truskolaskiemn medal bronzowy Towarzystwa ogro
dniczego i za „cyperus altarnifolius" p. Helenie 
Świerzyńskiej medal bronzowy Towarzystwa ogrodni
czego.

V konknra: za florę wiosenną p. Salwie liat po
chwalny i świadectwo wraz z listem pochwalnym o- 
gr- -1 likowi ze Śledziejowic, p. Janowi Pałce.

Nagrody rozdane będą podczsi koncertu i roz- 
sprzedaży roślin, na dochód bratniej pomocy sekcji 
pomocników ogrolniczych w niedzielę, dnie 28 b. m.
0 godzinie wpół do 5 po połndnin

W auli b. gimnazjum Nowodworskiego przy
nl. św. Anny Armand Dutertre (Bolesław Pluciński), 
artyiU  drugiego teatru rządowego „Odeon" w Pary
żu, wygłosi w sobotę o godzinie 3 po połndnin u- 
twory poetyczne w języku francuskim dla kształcącej 
się młodzieży obojej płci. Wstęp dla młodzieży, ja
koteż dla osób, towarzyszących jej, stosnnkowo bar
dzo niewielki, bo 25 ct. wynoszący, wzorowa dykeja
1 wzorowe cieniowanie, cechujące deklamacje przezeń 
wygłaszane, prawdziwy artyzm, idąey w parze z ml- 
sternem opanowaniem materjałn głosowego przez ar
tystę, pozwalają postawić horoskop, że sala zapełni 
się po brzegi, i że słuchacze odniosą prawdziwą ko
rzyść, oraz ipędzą czas pożytecznie i przyjemnie, 
zwłaszcza, że p. Dutertre posłagnje się dyskretną, 
subtelną gestyknlaeią i mimiką, podnoszącą nrok jego 
recytacji.

Nowy zakład sprzedaży I kupna używanych 
sukien damskich, męskich i dziecinnych, oraz mebli, 
dywanów, lniter, porcelany, kosztowności w złosie i 
srebrze za potrąceniem 10% , otworzyła tymi dniami 
p. Helena Telrsenieka w domn pod 1. 21 przy nPcy 
Szewskiej. Nowy ten zakład witamy z przyjemnością, 
gdyż ochroni on tych, którzy z konieczności pozbywać 
się mnszą kosztownych {rzeczy, od wyzysku żydow
skich speknlantów, nabywających często za bezcen 
rzeczy, które następnie z olbrzymim zyskiem potrafią 
odsprzedać.

* * sprzedaż * * Uekawiczek_ „ R I I I  W A dobroci poleca Zastaw Z d a n o w icz
w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej » .  8. 608
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daje fortepiany najznakomitszej w Anrtrj! fabryki 
P etro f z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską
po 300 d r.

H U M O R .

Myśli i zdania o alkoholizmie.
(Z powodu kongresu antyalkoholistów).
Są dwa brzydkie „auty“, całkiem paskudne anty: „an

tysemityzm “ i „antyalkoholizm“. Niech jego moje wrogi 
znają!

Abraham Sznapsfcgel.

Człek p’zez wódki, jak przez ręki,
Miałoy w życiu ino męki

Jacenty Szóstak, stróż.

Katastrofa między Wiedniem a K r a b e m ,
Autentyczne wiadomości o katastrofie pomiędzy 

'Wiedniem a F  • ,':owem w noey z czwartku na pią
tek nadeszły dopiero w późnych godzinach popołu- 
dniowyeh. Ostatecznie stwierdzić jnż można, że zgi
nął jeden człowiek, maszynista Hermann a 13 osób 
odniosło pokaleczenia.

PocUg pospieszny nr. 3, który opnścił dworzec 
kolei północnej we czwartek o godz. 7 ,10  wieczorem, 
był, jak zwykle, przepełniony podróżnymi. Przed g. 
2 gą w nocy pociąg opnścił stację Hranice (M&hriach- 
Wefiskirchen), ażeby przebyć drogę do najbliższej 
swojej stafcji Zanchtl. Stacje środkowe pomiędzy Weiss- 
kirchen a Zancbtl, a mianowicie Poiten, Pohl i Jas- 
snik przebywa pociąg pospieszny bez zatrzymania się. 
Przy stacji Pohl tor jest podwójny. Jeden tor był o- 
tw*rty dla pociągn pospiesznego do Zanchtl, na dru
gim tał pociąg towarowy nr. 351, który ma dopie 
ro wtely ruszyć w dalszą drogę w kiermkn Weiss- 
kircbeu, kiedy pociąg pospieszny minie stację Pohl. 
W chwili, kiedy pooiąg pospieszny pełną siłą pary 
wjeżdżał na stacją Pohl, strażnicy sztreki dali la
tarniami przepisany sygnał, że tor jeat wolny. Ma
szynista pociągn towarowego, aabity obecnie Hermann, 
w nieiiczęśliwy sposób może zrozumiał, ża sygnały odno
si się do niego i puścił w ruch swoją maszynę, sto
jącą blisko zwrotnicy. W chwili, kiedy wjeżdżał na 
skrzyżowanie torów wpadł na to samo miejsce pędzą
cy cbyżo pociąg pospieszny i w ten sposób powstała 
katastrofa.

Pogłoski pierwotne, jakoby katastrofie nległ tak 
zwany „Nachzng", puszczony w ślad aa właściwym 
pociągiem pospiesznym i jakoby pociąg towarowy dla

tego wyjechał ae stacji Pohl, gdyż nie wiedział, to 
„Nachzngu idzie, okazały się fałszywe. Przy obecnych 
urządzeniach kolejowych taka ewentnalność byłaby 
zgoła niemożliwą.

Zderzenie było straszne, tern straszniejsze, że do
koła panowała zupełna ciemność. Ze stacji Pohl po
spieszyli nrzędnicy i cały personal a pochodniami i 
rekwizyt iini ratunkowymi. Lokomotywa pociągn to
warowego była bardzo uszkodzora i wykoleiła się. 
Trzy wagony pociągn posp!e~:n*go również wykoleiły się, 
lecz nie przewróciły ; w znacznej części zostały bardzo 
zniszczone. Z całym materjałem, który był na roz
p o ry  lżenie, przystąpiono natychmiast do wydobycia 
rannych. Zatelegrafowano po pomoc do Przerowa i 
do Morawskiej Ostrawy. W pociągn znąjdował się 
pewien lekarz z państwa niemieckiego, który a nie
zmordowaną wytrwałością pracował nad zaopatrywa
niem rannych. Zakładał opatrunki i koił cierpienia 
rannych, Lekarz ten założył opatrunki ogółem 9 pa
sażerom i 4 osobom a personalu kolejowego. Na szczę
ście nie stwierdzono żadnego okaleczenia, grożącego 
życiu, lnb sprowadzającego trwałe kalectwo.

Padł ofiarą tylko właściwy sprawca katastrofy, 
Hermann. Wieść, że palacz dostał pomięszania zmy
słów, nie została dotycbczt oficjalnie potwierdzona. 
Zwłoki Hermanna były straszliwie pokaleczone i lt- 
#a'y zmiażdżone wykolejoną lokomotywą Strasznym 
zgonem odpokutował ten nieszczęśliwy człowiek swoją 
złowrogą pomyłkę. Prawdopodobnie pomyłka jego po
wstała stąd, że tej noey, jak zawsze we wtorek i 
w czwartek, przebiegr, tor kolei północnej wielki mię
dzynarodowy pociąg ekspresowy, krążący między Nizzą 
a Petersburgiem. Pociąg ten przemknął praea stację 
Pohl na krót] i  czas przed wjazdem na tę stację wie- 
deńsko-krakosnkiego pociąga pospiesznego. Hermann wi
dzieć musiał przemykający pociąg ekspresowy i wziął go 
zapewne mylnie za zwykły pociąg pospieszay. Gdy więc 
dano sygnał dzwonkowy na przybywanie pociągn po
spiesznego, Hermann sądził, że to uygnał na odjazd 
dla towarówki i puścił w ruch swój pociąg, aby w 
kilka seknnd pótefi zni imć straszną śmierć. Hermann 
był jnż od 14 lat w słnżbie kolei Północnej i od dłuż
szego caasn prowadził pociągi towarowe pomiędzy 
Ostrawą a Praerowem. Miał lat 40, był żonaty i zo
stawia czworo dzieci. Z położenia i stann zwłok mo
żna, było wywnioskować, że w chwili zderzenia s’ę

pociągów Hermann aesiał wyrzucony a maszyny i ol
śnię ty o s gon pociągn pospiesznego; ze strzaskaną 
czauką musiał odrazn paść baz życia.

Z Przerowa i z Ostrawy przybyły niebawem oso
bne pociągi ratunkowe z lekarzami, lndźmi do prze
noszenia chorych i wszystkimi potrzebne*! ntensilja- 
mi. Wtedy dopiero rannym można było dać rknteczną 
pomoc. Nadjechał tymczasem około pół do trzeciej 
pociąg pospieszny, który wyjechał a Frakowa o 10 
w nocy i nie mógł dalej jechać, bo tor był zarzuco
ny szczątkami wykolejonych wagonów. Rannych prze
niesiono do wagonów tego pociągu i odwieaiono do 
stacji Hranice po usunięciu grnzów o godz. kwadrans 
na czwartą rano. Towarzyszył im ów niemiecki le
karz, który przyviósł pierwszą pomoc. W Branicach 
pięcin rannych umieszczono w szpitalu. Do Wiednia 
pociąg tan przybył z dwngodainnem spóźnieniem, ale 
nie przywiózł tam nikogo z uczestników katastrofy.

Nazwiska rannych nie są dokładnie znane, Z Po
laków niema jeduak między nimi nikogo. W pociągn, 
który nległ katastrofie, znajdowali się adwokat Habn 
ae Lwowa, dr Schramm ae Lwowa, p. Lityński ae 
Lwowa, p. Borzykowski a wreszcie głośny żyd Elein- 
berg, wspólnik Szczepanika; wszyscy jednak wyszli 
anpełnie cało. Lekko rannych odwieaiono pociągami 
ratunkowymi pod nadzorim lekarzy kolejowych, sto
sownie do ich życzenia albo do Przerowa albo do 
Ostrawy. Z pomiędzy 5 osób znajdujących się w szpi
talu w Weisskirchen, stoennka o najciężej pokalecze
ni są: Jerzy Kaschler, nadporuezuik 13 pnłkn obro
ny krajowej (ma rozerwaną skórę na rękach), ncaeń 
szkoły kadetów Józtf Lonitzki (czy Ł micki ?), który 
ma wodą z maszyny poparzone ręce, a wreszcie ja 
kiś cudzoziemiec, z którym się niepodobna dogadać, 
bo mówi tylko po rosyjskn i po tnreckn. Wszyscy ci 
trzej ranni znajdują się w szpitalu w Praerowie (aie 
w Weisskirchen); mają się znacznie lepiej a nadpo- 
rocznik Eascbler jeszcze w ciągu dnia wczorajszego 
szpital opnścił.

Trzy wsgony uszkodzone były wagonami pierwszej 
i drugiej klasy. Na szczęście, najwięcej nszkodzony 
wagon, rzeci z rzędu, był prawie próżny. Rany po
chodzą jnż to ae spadających kufrów, jnż też z po
wodu pęknięcia rur, któressi aię ogrzewa wagony. 
Wrząca w< da buchnęła do wagonów i poparzyła pa
sażerów. Żs katastrofa względnie zakończyła się tak 
małem nieszczęściem, przypisać to należy temn, że 
maszyna pociągn towarowego uderzyła o maszynę po
ciągn pospiesznego, a nie o jego wagony. Uderzenia 
było tak gv-?łtowne, że ciężka lokomotywa towarówki 
rzneona została do góry i wrzneona do rown mate
riałowego. Z wagonów nie przwróeił s‘ę żaden. Z ma- 
.syay pociągn pospiesznego zerwany został tylko lewy 
cylinder. Pociąg pospieszny składał się a ośmiu wa
gonów i z ambnlansn pocztowego, w którym praco
wało 5 nrzęlników. Z tych nrzęlników, jak i a pa
sażerów wagonn sypialnego, nikt nie poniósł żadnego 
uszkodzenia.

Rada państwa w Wiedniu.
Piątkowe posiedzenie Izby.

Po dep. Kloufacu przemawiał dep. Herold za 
nagłością wniosku Kloufaca.

Następnie na wniosek Elderssha przerwano 
dyskusję i przystąpiono do wyboru mówców je- 
neralnych. Wybór padł na deputowanych Holan- 
skiego i Daszyńskiego.

Wtem zażądał głosu dep. Frossl, domagając 
się przerwania posiedzenia, a to z tego powodn, 
że niema w Izbie ministra obrony krajowej, hr. 
Wels-iraheimba, który jest w kwestji, poruszonej 
przez dep. Konfaca, najbardziej interesowany.

Prezydent Izby poddaje wniosek dep. Fressla 
pod głosowanie, za którym kn ogólnemu zdzi
wieniu głosowało obok Czechów także Koło pol
skie. Przeciwko wnioskowi dep. Fressla głoso
wali antysemici, niemieckie stronnictwo Indowe 
i niemieccy postępowcy. Wniosek dep. Fressla 
został uchwalony. Wobec tego o godzinie kwa
drans na 3 prezydent przerwał posiedzenie.

Dopiero o godzinie 3 zjawił się w Izbie mi
nister hr. Welsersheimb, powitany okrzykami: 
„Oskarżony idzie!". Wśród natężonej uwagi ca
łej Izby minister zabiera głos, odpowiada jednak 
nic nieznaczącemi frazesami, zapewniając, że te
raz dzieje się już w armji o wiele lepiej, niż 
dawniej i t. d. i t. d.

Gdy minister hr. Welsersheimb skończył, za
biera głos dep. Wojciech hr. Dzieduszycki, któ
ry tłomaczy, dlaczego Koło polskie głosowało za 
wnioskiem dep. Fressla. Otóż Koło chciało dać 
autorytatywnej stronie sposobność, odeprzeć nie
słuszne zarzuty, jakie dep. Kloufac robi armji i 
stawia wniosek o zamkniecie debaty.

Na to wszczyna się w Izbie ogromna wrza

wa. Dep. Kramarz zgłasza się do głosu i, powo
łując się na jasne brzmienie regulaminu, który 
powiada wyraźnie, że po każdorazowem przemó
wieniu ministra ma być przeprowadzona dyskusja, 
sprzeciwia się wnioskowi hr.] Dziedaszycfiego.— 
Wniosek ten jest przeciwny regulaminowi, bo 
hr. Dzieduszycki był zaraz pierwszym mówcą po 
ministrze, więc chyba jego przemówienie nie mo
że stanowić całej dyskusji.

Wiceprezydent Prade, który tymczasem objął 
przewodnictwo, przechyla się do wniosku hr. 
Dzieduszyckiego i oświadcza, że zapyta- się Izby.

Na to zgłasza się do głosu w kwestji formal
nej schoenererowiec dep. S ihalk i powiada, że 
wniosek hr. Dzieduszyckiego jest pogwałceniem 
regulaminu Izby.

Wobec tego Prade w milczeniu zgadza się i 
dyskusja toczy się dalej.

Pierwszy zabiera głos dep. Horzica, który 
powiada, że odpowiedzi ministra obrony krajo
wej są zupełnie niewystarczające i nieopowię
dnie. Armja, w której służą nasze dzieci, nie 
jest nam obcą i daleką, ale niechaj władze woj
skowe nie oddalają nas swojem postępowaniem 
od niej. Podatek krwi jest najcięższy z wszyst
kich, lecz winien być dlatego należycie uszano
wany. Na gwałty pozwolić nie możemy i nie 
pozwolimy.

Świetna mowa dep. dra Horzicy wywarła w 
ca]-}, Izbie bardzo dobre wrażenie.

Po dep. drze Horzicy zamknięto na wniosek 
dep. Pantouczka dyskusję, wobec czego jenerał- 
ni mówcy przyszli do głosn.

Pierwszy przemawiał dep. Holansky; drugi 
dep. Daszyński.

Po przemówieniach mówców jeneralnych Izba przy- 
stąpiła do głosowania, odrzucając nagłość wniosku 
dep. Kl< iiczs, domagający się wybrania komisji, zło
żonej a 37 członków, któraby roapatrayła nadużycia, 
dziejące się w armji, 152 głosami przeciwko 96.

Następnie prezydent ndaielił głosn dep. Sllftter- 
czicowl, który się skarżył, że dep. Stein obraził go 
na poprzednim posiedzsnin Izby i zapowiedział, że 
gdyby aię to w przyszłości powtórzyło, to będds 
zmuszony zażądać zwołania komisji nsgany.

Następnie zarząd:ł głosn dep. Stein w kwestji 
odpowiedzi i oświadczył, że on nazwał dep. Snster- 
czica „dr Schlindra*, a to nie jest żadna obraza. 
Wyraz ten, nżywany w djalekcie, znaczy tyle, co 
wyraz „Schlacke" (t. j. żużel). Jeżeliby Izba zażą
dała tego, dep. Stein jest gotów wytłómaezyć, w ja
kiem snaczenin nżył go pod adresem dep. Snsterezi- 
ea, ale toby mogło być dla tego ostatniego bardzo 
niemiłe.

Po dep. Steinie znowu zabrał głos dep. Suster- 
CZic, odwiadczsjąc, że się wcale nie boi owych „żu
żli", któremi mu dep. Stein grozi i że jest gotów 
poddać się każdej chwili sądowi bonorowemn w tej 
kwestji. Mówca wyraził swoje ździwienie, jak nawet 
dep. Stein mógł mn ezemś podobnem grozić i twier
dzić, że byłoby to dla mowey niemiłe. Wobec tego 
dep. Snsterczic zażądał zwołania komisji nagany.

Z mowy dep. Snsterczica trudno było jednak do
wiedzieć się, o jakie to właściwie „żużle" chodzi. 
Podobno dep. Snsterczic ofiarował jakiemuś stowarzy
szeniu rolniczemu, którego był prezesem, kilka tysię
cy reńskich, aby mn umożliwić tańsze sprzedawanie 
żnżli Thomasa i w ten sposób napiętnować wyzysk 
stowarzyszenia o przeciwnej barwie politycznej.

Następnie wśród ogromnego hnłnsn przemawiali 
jeszcze deputowani Schalk i Wolf, poczem prezydent 
Izby hr. Vetter (Świadczył, że w myśl regnlaminn 
po posiedzeniu Izby nt onstytnnje się komisja nagany.

Po tern oświadczenia prezydenta Izba przystąpiła 
do porządku dziennego, t. j. do dalszego ciągu dy
skusji szczegółowej nad nowelą należytośeiową, którą 
doprowadzono do § 10 włącznie, na którym przerwa
no dyskusję.

Z kolei aabrał głos prezydent gabinetn dr Kor- 
ber, aby nzassdnić motywy, które skłoniły rząd do 
wniesienia przedłożenia o drogach wodnych. Mówca 
zakończył prośbą, aby Izba poparła wniesione przed
łożenie.

Gdy dr Korber skończył, zażądał głosn w kwe
stji zapytania de prezydenta deo. Wolf, prosząc br. 
Vettera, aby interpelował prezydenta ministrów, w 
jaki to sposób stać się mogło, że „Neue freie Pres- 
se" ogłosiła tekst nstawy kanałowej przedtem, zanim 
ją Izbie przedłożono. „Neue freie Prerie* — powia
da W olf—  jest organem psendo-Uberalnym „Aliiance 
Isrsólite" Organ ten mógł w różny sposób dojść do 
tego. Mogło to być grzecznością ministeritwa, ale 
mogło tn być coś gorszego, mogła być korupcja, bo 
dla „N. fr. Presie* pieniądze nie stanowią żadnej 
trndności. Dep. Wolf ubolewał bardzo nad tem, iż 
przy okazji wniesienia przedłożenia tak doniosłego,

Kapelusze, — Czapki „Sweter44 do rowerów, — Pończochy, — Ptraki, — Koszulki, — Ręka
wiczki damskie i  męskie, — Parasolki, — Parasole.
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F. A. G R IG  A R, Kraków, Rynek główny, Linia A—B, Nr. 44 .



i  dni* 27 Kwietnia ,« Ł 0 »  P A B O D U ? *1.97
że może tworzyć moment hiztorycny, zaszło takie 
nadużycie.

Prezydent lir. Vetter odpowiedział aa to, że on 
w tej sprawie niczego uczynić nie może i dep. Wolf, 
jeżeli życzy sobie w tej kwestji wyjaśnień, to mnsi 
się wprost zwrćeić z interpelacją do prezydenta mi
nistrów.

Następnie oświadczył hr. Vetter, że zamyka po
siedzenie i ze względu na spóźnioną porę zwołują 
konrisję dla wyrażenia nagany dopiero na wtorek. 
Prezydent zapowiada następne posiedzenie Izby rów
nież na wtorek, na godz. 11 przed południem.

Na to powstał schonererowiec dep. Stein i posta
wił wniosek, aby następne posiedzenie odbyło się w 
poniedziałek, a nie we wtorek.

Izba w głosowania odrzuciła wniosek dep. Stei
na, wcbec czego zarządzenie prezydenta zostało otrzy
mane w mocy.

S p r i w u i u l i  z targu zbaiawaga aa Klaparza.
Kraków 23 kwietnia.

Pomimo niepomyślnych wiadomości o urodzzjach 
w Niemczech i nieznacznej zresztą zwyżki, jaka wsku
tek tego nas ąpiła na targach niemieckich, tendencja 
w handlu zbożowym Austro-Węgier nie zdołała się 
wzmocnić i już od dwóch tygodni ceny otrzymają się 
niezmienione. Obroty są przytem ograniczone, gdyż 
pokup na aąkę nie zdołał się dotychczas zwiększyć.

P ł a c o n o :  Pszenicę białą od 8'30 do 8 7 5  ko
ron, nową od —■—  do — .— koron, cz“rwoną ed 
8'30 do 8-70 ker., żółtą od 8 30 do 8 70 koron, 
żyto od 7-30 do 7 75 kor., nowe od —.— do —.— 
kor., jęczmień browarny od 6-50 do 7*30 kor., na 
krnpy od 6-15 do 6-25 koron, owies stary od 6.75 
do 7-25 koron, owies nowy od —' — do — kor., 
rzepak od — •— do —•— koron, konicz czerwony 
od —•— do — •— koron, biały od —■— do — •— 
koron, kukniydza od — ■— do —•— kor. Wszystko 
za 50 kilogramów.

Bank galicyjski d li bandln I przemyśla.

WIEDEŃ 27 kwietnia. (Tel. giełd.). — 56 1. Li- 
ety Towarzystwa kredytowego ziem. 9150 , 4 pre. Li
sty Bantu kraj. 92 '— 4 l/2 prc. 1. Listy Banka krajowe, 
go 99 00, 4 prc. Listy Banka hipotecznego 90’— 
1 i pćł procent. Listy Banka hipotecznego 98.25, 
Listy banka hipotecznego 109 75, prc. Galie. 0- 
bligacje propinscyjne 96 25, 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj z r. 1893 92 90, 4%  pożyczka miasta Lwowa 
87 00, Lcsy tureckie 109"—, Marki 117 52, Buble 
253'75, Benta majowa 98 45, Austjacka Benta ko
ronowa 97’45, Węgierska Benta koron. 92 80.

N A D E S Ł A N E .

Z A K O P A N R
wysoko w parku świerkowym położony p e n s j o 

n a t  M. Kosmowskiej, Jagiellońska 68.
Pokoje widne, słoneczno, z werandami, z wi

dokiem na góry, z całodziennem utrzymaniem od 
2 złr. 50 ct. dziennie. loss

Pokoje z usługą od 40 ct. dziennie.

W o d ę  k r o ś c ie ń s k ą  ze  z d r o ju  „ S te f a n a " 4 
u ż y w a łe m  z  w y ś m ie n i ty m  s k u t k i e m  w  c h o 
r o b a c h  n ie ż y to w y c h  k r t a n i  i  o s k r z e l i ,  w  
w  c h o r o b a c h  n a r z ą d u  t r a w i e n i a ,  n e r e k  
i  c i e r p ie n ia c h  d ró g  m o c z o w y c h . W  s k u t e 
c z n o ś c i sw e j n i e  u s t ę p u je  o n a  w  n ic z e m  
o d p o w ie d n im  s z c z a w o m  a lk a l i c z n y m  j a k  
G le ic h e n b e r g s k a ,  E m s k a ,  S e l t e r s k a ,  S a lz -  
b r n ń s k a ,  a  p o s ia d a ją c  s m a k  p r z y j ę c i - y  i  
o r z e ź w ia ją c y ,  m o ż e  j a k o  w o d a  s to ło w a  z a 
s tą p ić  w  z u p e łn o ś c i  w o d y  o b c e  j a k  G ies- 
h h b le r s k ą ,  B i l i ń s k ą ,  K r o n d o r f s k ą  i  t .  p .,  
i  p o w in n a  j e  n a w e t  n  n a s  c a łk i e m  z  n ż y c ia  
w y ru g o w a ć . 1086

Prof. dr Pareński m. p.
Osoba (bez w zględu na płeć, w iek i wyznanie) o ujmu

jącej powierzchowności, grająca na fortepianie i władająca  
językiem  niemieckim, otrzyma w składzie fortepianów p. 
G abryelskiego zaraz stałą posadę płatną za wynagrodze
niem  miesięczne:/1 i udziałem w zyskach, a po roku za
stępstwo tegoż składu za granicą. 1144

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a p c b a s z  i S p .

Krakiw, Rynek 39, I. piętra. 604

Adwokat Or Franciszek Jasiński
o tw o rz y ł  k a n c e l a r j ę  

we Lwowie przy Placu Marjaoklm llozbu 8. ES

Z OSTATNIEJ CHWILI.
TELEGRAMY „GŁOSU NARODU*4 Z DNIA 27 KWIETNIA 1901.

Wiedeń: Przybyła tu deputacja Zjazdu czes- 
skich artystów i była u prezydenta gabinetu dra 
Kórbera, jak również u ministra oświaty, dra 
Hartla, aby im podziękować za poparcie utwo
rzenia galerji obrazów w Pradze.

Budapeszt: W Preszburgu odbyła się wielka 
demonstracja uliczna, celem zmuszenia kupców 
do usunięcia napisów niemieckich z szyldów.

Paryż: „Temps* donosi z Dżibutti: major 
angielski Trancy zawarł układ z rasem Mako- 
nenem o urządzenie wyprawy przeciw mahćiemu 
Mullaty.

Kopenhaga: Urzędownie zaprzeczono pogłos
kom, jakoby król Krystjan z powodu zgrzybiałe
go wirku i znużenia zamierzał abdykować na 
rzecz syna.

Cronberg: Cesarzowa Fryderykowa ma się 
znacznie lepiej i codziennie cdbywa wycieczki 
powozem.

Hamburg: W okolicy wyspy św. Maurycego 
rozbił się parowiec angielski. Utonęło czterdzie
stu majtków, i

„Neue fr. Presse“ a poseł Kozłowski.
Wiedeń' Koło polskie na dzisiejszem posie

dzeniu po dwugodzinnej dyskusji uchwaliło stwier
dzić, że anonimowe pismo, pochodzące rzekomo 
od jednego z członków Koła, A pomieszczone w 
„N. fr. Presse1*, dotyczące wewnętrznych stosu?- 
ków w Kole polskiem, jest z prawdą niezgodne.

Sprawę tego pisma poruszył Wodzicki. Pi
smo to w istocie z niesłychaną perfidją, napa
dało na p Kozłowskiego, apoteozując niesmacz
nie pditykę p. Jaworskiego.

Z knajpy do klasztoru.
Bonn: Cesarz Wilhelm odwiedził klasztor Be

nedyktynów w Marsa Laach, leżący od Bonn w 
odległości 75 km. Gdy cesarz z następcą tronu 
i swoim dworem zbliżył się do opactwa, w kla
sztorze odezwały się wszystkie dzwony.

Na mowę powitalną opata odpowiedział ce
sarz, powołując się na to, co już mówił na ko
mersie burszów w Bonn, że „chrześcijaństwo u- 
waża za ostoję i kotwicę wszystkich dążeń te- 
raźniejszości** i że dlatego także interesuje się 
losami i stanem opactwa.

Po powitaniach cesarz zwiedził klasztor i 
wpisał się do książki pamiątkowej.

Wa-ka w Algierze.
Algier: Zbrojna banda krajowców ze szczepu 

Benibuasser napadła wieś Margeritt, leżącą w 
pobliżu miejscowości Milianach i wymordowała 
prawie wszystkich mieszkańców, w liczbie około 
trzystu osób.

Niezwłocznie wysłano przeciwko rozbójniczej 
bandzie oddział wojska francuskiego pod do
wództwem kilku oficerów. W walce, jaka się 
wywiązała z dzikimi, poległ jeden żołnierz fran
cuski, a dwu oficerów odniosło rany.

Gubernator zażądał niezwłocznie posiłków.
Krizis bankowa w Japonji.

Jokohama: Z niewyjaśnionych dotąd bliżej 
przyczyn, zawisła nad wielu bankami japoński
mi groza bankructwa.

Ze środkowych i południowych prowincyj 
państwa dochodzą wiadomości o zawieszeniu wy
płat przez 200 z górą banków.

Państwowy bank japoński ofiarował swą po
moc, wszakże spodziewają się dalszych katastrof. 
W kołach finansowych silna panika.

Znowu eksplozja.
Konstantynopol: W leżącej opodal wiosce 

Makrihoi znajduje się wielka fabryka prochu. 
Otóż z mewytłomaczonych dotąd przyczyn, na
stąpiła tam wielka eksplozja.

Dotychczas skonstatowano, że 15 żołnierzy 
poniosło śmierć. Liczba rannych jest bardzo 
wielka.

Dżuma.
Konstantynopol: W miejscowości Bassoral 

zdarzyły się dwa wypadki dżumy.
Przedsięwzięto wszelkie środki ostrożności, 

aby nie dopuścić do rozszerzenia się zarazy. 
Władze tureckie okazują tym razem niezwykłą 
energję.

Podróż Delcassego.
Paryż: Dzienniki zapewniają z odepchnięciem 

wszelkich jaskrawych komentarzy, że podróż Del-

cassego do Petersburga jest usprawiedliwi o d  a^aż 
uadto ścisłością stosunku pomiędzy Rosją a Fran
cją. Ma ona głównie na celu rychlejsze rozwią- 
zaLie kwestji chińskiej w duchu interesów obu 
mocarstw, tudzież przygotowanie podstaw soli
darności wobec zarysowujących się coraz wyra
źniej zawichrzeń na Wschodzie europejskim. — 
Sprawa bułgarsko-macedońska zaczyna bowiem 
poważniej niepokoić gabinety.

Rzezie chrześcijan w Azji Mniejszej.
Konstantynopol: Kurdowie w Azji Mniejszej 

zaczynają znowu mordować chrześcijan. Według 
ostatnich doniesień z Mossulu, przywódza kurdów 
Reszyd hej zabił 15 chrześcijan i zabrał ich stada.

Następnie Reszyd-bej razem z szeikiem Be- 
haldinem, na czele kilku tysięcy kurdów uszli w 
góry Triari. Zachodzi obawa dalszych rzezi. Mię
dzy ludnośzią chrześcijańską panuje straszliwy 
popłoch. Władze tureckie zachowują się leniwo i  
obojętnie,

f  ~ Wojna w południowej Afryce.
Londyn: Lord Kiczener donosi z Pretorji, że 

w ostatnich dnia<h odbyły się liczne potyczki, 
w których kilkunastu Boeiów zginęło, a kilku
set innych dostało się do niewoli angielskiej. 
Nadto Anglicy zabrali Boerom kilka tysięcy by
dła i owie c, tudzież znaczne zapasy broni i amu
nicji. Z wielu okcliczncści można wnioskować, 
że Boerowie stracili drnha i popadają coraz har
dziej w apatję.

Wypadki w Chinach.
Ferlir.. Hr. Waldersee i 6 oficerów z głó

wnej kwatery pruskiej udadzą się w przyszłym 
tygodniu do Wielkiego Muru i do grobów cesar
skich na przeciąg dni trzech.

Londyn: „Times** donosi z Nowego Jorku 
Pomiędzy feldmarszałkiem hr. Walderseem i je 
nerałem Cbaffeem wybuchnął nowy zatarg. Wal
dersee chciał w bramie zakazanego miasta po
stawić straż niemiecką po usunięciu się amery
kańskiej. Chaftee upiera się przytem, że Amery
kanie powinni zatrzymać swój posterunek. Fak
tycznie oddział amerykański za słaby jest do o- 
hrory samego pose’stwa amerykafsaiego.

„Morning Post** donosi z Szanghaju, iż w 
prowincji i7ang cze gotuje się na maj wielkie 
powstań.e wszystkich niezadowolonych żywiołów.

Tieatslr: W pobliżu Szanghajkwanu Anglicy" 
znaleźli zakopane: 19 armat i amunicję.

Proces mordercy ś. p. Wołodkowiczowej
Odessa; W dniu 12-go czerwca b. r. rozpo

cznie się przed tutejszym sądem okręgowym 
proces Małyszewa, oskarżonego o zamordowanie 
ś. p. Wołodkowiczowej.

Małyszewa oskarża zarazem prokuratoija c 
morderstwo, popełnione poprzednio na niejakiej 
Goryczowej, oraz o usiłowanie ograbienia nieja
kiej Szpat b ńskiej.

S. p. Goryczowa, zarówno jak Szpatańska. 
zostały przez Małyszewa napadnięte podczas ja
zdy koleją.

Sprawę będzie rozstrzygał sąd przysięgłych.

Kara za umieszczenie krzyżów.
Budapeszt: 72 studentów uniwersytetu otr^y 

mało dziś naganę rektorską za to, że umieścili 
krzyże w salach wykładowych.

Rektor wszechnicy, Kisfaludy, przemówił do 
studentów, wyrażając nadzieję, że na przyszłość 
wstrzymają się od takich postępków (!), jak u- 
mieszczanie krzyżów po audytoijach. „Uniwer
sytet — mówił rektor — rozwinął się pod zna
kiem krzyża i pod nim też lozkwitme Postę
powanie młodzieży mogło dać powód do rozsie
wania się fałszywego (?) mniemania, jakoby na 
uniwersytecie budapeszteńskim było potrzeba wy
walcza ć miejsce dla krzyża**. (Mniemanie to nie- 
jest bynajmniej fałszyw,e, lecz zupełnie uzasa 
dnione. P R.).

Rektor Kisfaludy, który musiał mówić w ten- 
sposób, gdyż żydo-węgierski senat uniwersytetu^ 
powziął stosowną uchwałę — cieszy się zaufa
niem nieżydowskiej młodzieży, więc studenci, 
wchodząc w przykro jego położenie, ,yr*»r limu 
szacunek trzykrotnym okrzykiem : „Eljen:“

K aden  i  S k a
przeniesione zostały z ulicy Kolejowej na nlloę św. Anny L. 5 w Krakowie. !«»

I 7 m > ! a n a  I  a l m l . i  Biura Zakładu rzeźbiarsko-kamieniarskiego
/ J l l l i l l l f t  L O K i l l  11* j Składu materjałów budowlanych
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Sól szybikowąi _________
zjmagazynów Wydziału krajowego 
M p e in ie  e a y s tą , hygiem l-
I l i ą ,  opakowaną, w  kartonach , 
A byw ad m ożna w  h a n d lu  kolo
salnym J .  F .  F ia e h e r tt, K ra

ków, L in ia  A — L. 1135

*osiiknje się lokata
W śródmieściu, złożonego z sali i pokoju 

bo z 2 dużych pokoi z wodociągiem 
gazem na pomieszczenie zbiorów m i- 

-ealnych Towarzystwa przyrodników im.
opemika. =  Ofirty pod lit. „T . K .“ 

, zyjauje Dział inser. -Głosu Narodu*. 
«___________ 1140 1 3___________

Interes odpowiedni
■jrzystny, nabgdg.— Jako .^ólnik mogg 

włożyć do lO.ODO koron i wigeoj 
l Własny interes prowadziłem lat 10, obe- 

•nie zwinąłem, szuktjąo mniej uciążliwe- 
jak dotychczzsowT — Ofuty proszg 

nadsyłać pod: „Br. Kras cki Śniegorskio- 
__________ go 8, Przemyśl. 1143 1 2

R e a l n o ś ć
Zadająca sig z 24 mórg pola, z I-pietr. 
uiunicy i 2 parterowych. 2 zna. od Kra- 

4 owa, tanio do sp rzed a n ia  lub za
miany na mały damek w Krakowie, lub 

L urzy Krakowie. Zgłjazeiia : ul. Graniczna 
1 ir. 103, migdzy 12 a 2-gą. 1138 1 2

Największy ftbład

Maszyn do szycia i haftu
3 I J S r C 3 - E R J k .

K raków , Rynek gl. Nr. 18
POLECA

maszyny najnowszej konstrukcji, ręczne 
od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
gotówką 10% taniej, cenniki ilustrowane 

przesyła franco.
Bezpłatna nauka haftu robót ażurowych

i  wszelkiego szyeia maszynowego. 34
Q 7 r i w A f i ó l n a  ■ i u i a r t a  zwracam na moje ulepszone maszyny pierście 
O ^ A /A O |J U ll lq  v  niowe do hafti i szycia, przy których nie po
trzeba chcąc takowe przyrządzić do liaf ,u ani odbrgcać ząbków, ani zmieniać płyty 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które

ani konstrukcją, ani trwałością, ani cichem chodem
nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyn

Singera modelu z roku 1901.
R- Paw łow ski d a w n e j  J. Iwanicki

.! Wysprzedaż Mebli!!
poniżej ceny kosztów!

o pokoi jadalnych, sypialnych ltp., do- 
orze i gustownie wykonanych, w znanej 
stolarni Ł , B t o l l i l k l e g *  w Krako
wie przy ul. Szpitalnej L. 34, naprzeciw 

teatru. 907 8
S A L O M  S O D  

ł  Praoow m a Sukien Damskiok
Franciszki Molinkiewicz

s» Krakowie p rzy  ulicy Szewskiej L . 26 
1-sze pigtro 

przyjmuje wszelkie zamówienia tak miej- 
cowe jak i zamiejscowe Dziękując za 

dotychczasowe wzglgdy, polecam aie i na 
dal Szanownym Paniom, 916 5 6

: R O W E R Y
' { najsławniejszej m arki

Hiirkopp Diana“
POLECA SKŁAD 

Maszyn da azycla I Rowerów
R. PAWŁOWSKIEGO

d a w n ie j

J. Iwanickiego
K ra kó w , R y n e k  gl. 18.
Tamże jest do sprzedania 8 0  sztuk 

rowerów, zakupionych na licytacji w 
c. k. Urzgdzie zastawniczym w Wie
dniu, prawie nowych, po 7 5  złr. ze 
wszystkiemi przyborami. 783 7 0 

‘Sprzednz nn raty wykluczona.'

Przyjmie aaty chmlast zdolnego

Przykrawaczi i
Magazyn obawia damskiego i dzie

cinnego
J A N A  R E B S Z A

Kraków, ni. fflorjańbka 1. 3.

całem Za-
1008 5 10

~r=) O  l P  A  I N  E . (—
^Najwyżej i najpigkniej 
ropanem położony

Pensjonat i Zakład wodoleczniczy 
K L E M E N  S Ó W K A

50 pokoi kompletnie urządzonych i na 
aezon bieżący z grantu odnowionych.— 
Park oiobny. — Werandy słoneczne. — 
Kuchnia wyborowa zdrowa. Co tydzień 
»bawy tańcujące w Zakładzie. Lawn-te- 
nia i inne gry towarzyskie. Powoź i konie 
w miejecn Na przeciwko Zakładu koncert 
orkiestry klimatycznej 2 razy dziennie, 

Ceny ba dzo umiarkowane, 
Z a r s ę d  Z a k ł a d u  A . B A U E R .

- i )  Z A K O P A N E . ! -

a Poszukuję Ekonoma
■ k aw slera , do gospodarstwa. Zgło- 
H u en ia , p. restan. „Gospodarz* ostp. 
f  ZIELONKI.*}, 1123|2 3

HANDEL WIN JANA GRALEWSKIEGO
w  K rakow ie , p r z y  u lic y  G rodzkiej p od  N r . 44, 

założony w roku 1806.
Utrzymuje nn składzie deborewe WINA: Weglerskle, Austrjnckle, Frnnouskle, 
Reńskie, Hiszpańskie, Włoskie I Inne. Prawdziwe Wina Sze .. tkle, ory

ginalne Kenlnkl I Arnkl Francuskie, eraz wystała Sliwewioę Syrmlńską. 
Sprzedaje w wigkszych lub mniejszych ilościach po cenach umiarkowanych.

Lekal świeże ednowlony. — Cenniki bezpłatnie.
Dla prowincji składy transitowe- przy ulicy Kanoniczej L. 20, Brackiej 

L. 13 i Stolarskiej L. 5. 612 23 104

BAZAR KII UJMY
w  K r a k o w ie ,

róg R ynku głównego i  ul. Brackiej 
p o d  Nr. 20,

na sezony wiosenny i letni
POLEGA:

Sukna i najmodniejsze Korty na ubra
nia męskie,

Gotowe Burki oryginalne sławuckie, 
Łańcuckie Płótno na wszelką bieliznę 

oraz stołową Bieliznę, 
Andrychowskie kolorowe Płócienka  

oraz Zefiry. 908 5 10
=  WYBÓR W IELKI. =

Ceny fabryczne stałe.
Próbki na żądanie wyeyłamy odwrotną pocztą franco.

Zarząd Bazaru.

| Wałki do fonografów i grafofonów
jkoraz P Ł Y T Y  D O  G R A M O F O N Ó W  
i  IC  z polskim tekstem ^ 9
♦  ośpiewane przez pierwnzorzędnyoh srtyntów  operowych

i poleca magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych 532

K. Zielińskiego
K ra kó w , R y n e k , A —B , 39.

Oryginalne amerykańskie grnfofony do przyjmowania I reprodukcji 
•d koron 70.

M O D N E f f e l l  « W f  DAM SKIE

B e r * 1 ■  A 3 1 m l
w  n a jw ięk szy m  w yborze i  n a jta n ie j  684

jako nowość polecam paski jedwabne szt. 90 ct.

A.FRONCZ Kraków, Florjańska 17.

M I O D O S  Y T N I A
założona w roku 1841

KAZIMIERZA ROBACKIEGO
w Krakowie, ulica Sławkowska Nr, 28

poleca K IO D Y  w butelkach na garaco i w pokojach gościnnych na szklanki:
but. 30

35 
40 
50 
60

ct.R ló d  myśliwski
M iód Lipowiec. ,
Miód Trójniak. .
Miód stołowy likki 
M iód „ mocny

P o « la d a |u  składzle*ZRaezne zap asy  miodów o w o c o w y c h :

M iód wytrawny 
M iód kuracyjny 
M iód ■seneya . 
M iód kopowi.c

hut. TO
80 .  

1'“  .
1-20 „ 

610

maliniaki, wiśniaki, dereniaki.
s o o o o o o  o o o o  r s  o o o o o  o o o o o o c

l J ó z e f  M e u u e r t  <& S y n
K raków , S u k ienn ice  L . 1

T poleca ua porg w io a e n n ą  i  l e t n i ę :  materjały ua suknie wełniane, 
f . deseniowe i gładkie, wełniane w tańszych cenach ua całe suknie od Kor. 9, ,
W wyroby bawełniane jako to : lewantyny bntysty, muśliny haftowane, satyny,
"*■ piki, zephyry. Perknle bisłe jako to: szyrtyngl, szjfeny dymki. —1 Płótna, | 

Keoznlkl, chustki płócienne, batystowe 1 perkalowe, białe i kolorowe, knpy , 
pikowe kołderki ddecinne. firanki, po możliwie najtańszych cenach. Próbki 

na żądanie opłacone. 1065 3 4
t O Q O O O O O O O O O O O O Q Q O O O ° O Q C

G I L
uczony ustami śpiewać pieśni jak czło
wiek, papuga duża, czerwona, oswojona, 
czerwony, ameryk. kardynał, wyborny 
śpiewak i kilka par swogs chowu, zupeł
nie oswojonych, śpiewających keliprow, 
w żywych barwach, są bardzo tanio do 
nabycia tta Zwierzyńcu, przy Erasowie, 
„Wilia Aloizia* Nr. 62 są codziennie do 
widzenia. Mogą także pocztą byó prze- 
słaae, z potgezeniem dóbr, dojścia 953

Rodzina [bezdzietna]
składająca sig tylko z trzech osób, po
szukuje w kamienicy czystej i spokojnej 
od 1 go czerwca 1901 r., m i e i i k a n i a  
jasnego i suchego, na J s/em pigtrze, 
ssiadającego sig z dwóoh dużych pokoi, 
przedpokoju I kuchni oraz przynależyto- 
sciami, o ile można samo dla siebie.

Zgłoszenia wraz z podaniem ceny i 
bliższych szczegółów, uprasza sie przesy
łać do działu ins. „Głosu Narodu* Sze
wska 13, pod lit. A . B . 1060 2 3

Z egzaminem i rachunkowości państwowej
k. Namiestnictwie, poszukujg po-w c,

sady. Na żądanie kaucja. — Za łąskawe 
pośrednictwo, według żądania zostang zo
bowiązaną. — Adres: „W iara 20J* p. 
rest. Kraków, za okazaniem kwitu inae- 

ratowego. 1100 2 2

Panienka inteligentna
poszukuje lekcyj u siebie lub na mie
lcie. Zgłoszenia dla; Junoszy poste re
stante Kraków. 1134 2 2

PIERWSZA FABRYKA
w y r o b ó w  c u k i e r n i c z y c h

Salon Mód
H E L E N Y  G R E C Z E K i

Kraków, ulica Szewska L  5 I
przyjmuje kapelnuze d a m sk ie  do'
ubierania według najnowszych modeli 
parysk ch po cenach bardzo przyetgpuych 

1084 2 4

w Krakowie, ulica Bracka I. 6
poleca

Cukry deserowe — Czekoladki — 
Karmeliki — Owoce kandyzowane. 

Wielki wybór 
P i e r n i k ó w  i Ci as t .

1105 2 10

Do sprzedania:
Maszyna do szycia zupełnie nowa 
mało używana, Łóżka żelazne ele
ganckie, wanna duża blaszana, no
wa, przy ul. Topolowej L. 10, na
II. ptr., frontowe schody, (puszka 
 do listów na drzwiach). 1094

OSOBA
w średnim wieku, zr^rjąc* się na 
kuchni i gospodarstwie, poszukuje 
miejsca, Zgłoszenia pod lit. „K. A.“ 
_________ Myślenice. 1121 2 3

LINOLEUM
jhodn̂jfi i C e r a t a O b ru s y  

F a r tu s z k i  j
Specjalny skład Tryesteńskiej fabryki w Krakowie

ulica Szewska Nr. 1. 707 14 0

Zawiadomienie, i
Niniejsze* zawiadamiam Szanowną 

P. T. Publiczność, że urządziłem przy 
ulicy F lo r jaó sk ie i]  L» 32  w sklepie 
p. R . R o sz k o w e j

filig sprzedaży wszelkiego pieczywa
jako najlepsze i najzdrowsze uznanego 
z p ie k a r n i  L w o w s k ie j  i polecam 
sig nadal łaskawym wzglgdom S.anow, 
P. T. Publiczności

Z poważaniem J ó z e f  K o te c k i  
1103 właściciel piekarni lwowskiej.

Ekonom
żonaty, bezdzietny, posiadający chlubne 
świadectwa i rezomendacje, poszukuje 
posady z«r«B  lub od I-go lipca b. r. 
na ordynarjg za skromnem wynagrodze
niem, Na żjozenie żona może objąć go
spodarstwo na folwarku. — Zgłoszenie: 
L. Zlejewskl na Zamku w Krakowie L. 5. 
Może złożyć kaucjg. U1J 2 4

Powóz półkryty
używany, na 4 osoby, na oliwnych 
osiach, jest do sprzedania w zakła
dzie rymarsko-siodłarskim L Ma- 
kowskligo, Kraków uL Szpitalna, ] 

Nr. 32. u je  2 6

Rzadka sposobność!
Kilka fon ografów  w cenie od 6 te. 
do bO złr., oraz kilkadziesiąt w aleów  
do sprzedania w pracowni zegarmistrzo
wskiej W. Zakrzewskiego w Krakowie,
ulica Karmelicką Ł. 14. 1122 2 S

i Dnia 1-go maja b. r., o godz.
11 tej, odbędzie się 1128 2 3

Licytacja pszennej mąki
(140 worków), w składach krajo

wych, ul. Warszawska._____

Zdolny pomocnik
z działa galanteryjnego, p o trzeb a y  
na wyjaud do Warszawy. — Wiado
mość w Miodosytni K, Robaekiego, uL 
Sławkowska 26 do Poniedziałku. 1136

Majątku Ziemskiego
poszukujg — dobrze zagospodarowanego

n a  z a m i a n  ,
na 3 kamienice rentowne, nowe, — pny  
głównych ulicach we Lwowie. — Wia
domość u WP. N ow aka fryzjera, pL 

Franciszkański Kraków, 746

Najlepsze hygieniczne paryski*

TOWARY GUMOWE
<fLo o e l ó w  s a n l t a m y o b

po l e c a j ą  SOK
B E I H  i S P Ó Ł K A

Ryauk 37, Krakńw LMa A-B.
I Cewniki damo. — Wysyłki
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Na kod poirtźnj dla pp. Artystów i Amatorów SM Piąknych!
FARBY olejne i  akw arelow e z różnych fabryk 

PŁÓTNA NA MIARĘ i NA BLE1TRAMACH NACIĄGNIĘTE 
K s i ę i k i  i  B l o k i  d o  s z k i c o w a n i a  

PAPIERY, K RTONY i DESZCZÓŁKI do malowania 
W e i . a k s y  i  w s z e l k i e  ś r o d k i  d o  f a r b  

PĘDZLE w róiiych gatunkach, PALETY z drzewa 
i porcelany, STALUGI polne, składano 

PARASOLE polne, LASKI do
przyczepiania parasola Opal, Benzolinar, Feraxolin, Aphanizon, Benzyna, Mydeł-
Kapelusze dla oraz ,nne środki dc czyszczę...^ sukien z plam. *
malarzy.

REIM i SPÓŁKA
Ryncfc 37, K&KÓ W , Linia a - B .

P O L E C A J Ą ;

PERFUMY, MYDŁA, PUDRY

Na sezon podróżny i kąpielowy!
F L A S Z K I  P o d r ó ż n e ,  K U B K I  d *  P o  d rów  .

psplerswe gumowe I metalowe do składania 
S T e o e a e r y  p o d r ó ż n e ,  E t z e m y k l  do p o d r ó ż y  

PODUSZKI do wydymania, WANNY I MIEDNICE guuowo do podróiy.

c z a p k i  K a p e l u s z e  do k ą p i e l i
Wodę kolońską, Wody toaletowe, Przybory do golenia, Środki kosmetyczno P a n t o f e l k i  d o  k ę y i e l i

Środki do czyszcz I konserwowania zębów I różno Inne artykuły I przybcry t o a l e t o w e . A P A R A T Y ,  Taśmy, RĘKAWICZKI]
Plasterki na nagniotki Meissnera I Wasmutha, — P la s te r ''" '* ''* ^ ' aoleranla l łł_

* * * dla turystów Luser? — Clavethyl tynktura na aagniotki. ^ ^ " ^ ^ ^ S r o d k l kapielcwo

A p a r a t y  i  w s z e l k i e  a r t y k u ł y  do robienia w o d y  s o d o w e j .  ) L o d o w n ie  do r o b i e n i a  lo d ó w .  A p a r a t y  do filtrowania w o d y .
B O B A X  c z y s z c z o n y  „ K A 1 8 E B B  ł » B A X “ w p u d e ł k a c h  p o  15, 30 i  75 h a l e r z y .

* *

ST A M A J I
K sięgarnia katolicka Dr W ł .  M iłkow skiego
w Krakowie, Rynek 30, telefonn Nr. 418,

poleca:
Beekx J , O. Jenerał Tom. Jezusowego. 

MtetĄc Maiji w przyl ladach. Cena 
ega. 1 kor, z porten o 10 gr. więcej. 

Ciemnieteska M. B  — Przykłady na kat • 
dy dzień miesiąca M czyli łaski 
odebrane od Przenajświętszej Dziewicy 
Marji w różnych miejscach i czasaeh. ’ 
Cena egz. 50 gr., z portem c 10 gr. 
więcej.

MmrgoAski A. Ks. — Maijo bądi nwiel- 
biona w świętym miesiącu Maju! czyli 
NabożbuStvc Majowe do użytku ka
płanów i wiernych Cena igz. 1 kor. 
30 gr,, z portem o 10 er.

JfemakotesJci Jakób Ks.— M ei ,ęc Maiji. 
Bozmy siania na każdy dzień Maja z do
daniem pleśni mnjowyoh 0. Karola 
Antnnlewlc .. Cena egz. 80 gr., zaś 
w ozdobnej oprawie 1 kor. 60 gr. 
Porto 10 gr. i

Fetulieki Es. Dr.— Miesiąc Marji. Cena ' 
?0 gr., z portem o 6 gr. wipo-j 

I wiele Innyoh r o z m y ś la ń  n a  M aj  
róźnyoh tutorów. 604 ,

NAKŁADEM KSIĘGARNI
D. E. Friedleina ,

w Krakowie, Rynek główny L. 17,
wyszedł nowy tomik poeqi

Kozim. Przerwy - Tetmajera
pod tytnłem

„H A S Ł A“
cena 8 0  oentiw, 967 15 0

sa przesyłkę pocztą dolicza się 20 cent.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Z  d n i e m  I  g o  k w i e t n i a  otwartą została p r i y  n i .  S z e w s k i e j
N r . 8  (dom WP  Gurgula) j e d y n a  w Krakowie 1117 1 1

Nieustająca Wystawa
funkcyonujących urządzeń wodociągowych

Wstęp na wystawę wolny i nie zobowiązuje de zamówienia.
Wszelkie roboty instalacyjne, przeróbki i naprawy, wykonuje podpisany 

• a s b f ś c l o .
3 0 - t a  l e t n i a  p r a k t y k a  w pierwszorzędnych zakładach wiedeń

skich daje najlepszą gwarancję dokładnego i sumiennego wykonąnia instalacyj.
Hurti -na i częściowa sprzedaż wszelkich artykułów i urządzeń wodocią

gowych od najzwyklejszych do najbardziej zbytkownych.
Na składzie także kompletne urządzenia kąpielowe, wanny niklowe, muszle, 

umywalnie i klosety fąjansowe.
Przed zamówieniem urządzeń wodociągowych powinien krżdy we własnym 

interesie zwiedzić w y s t a w ę  Z poważaniem

ANTONI filCHIEDEŁ.

Magazyn Konfekcji Damskiej
pod firmą

MARII W Ł O D A R S K I E J
W  K R A K O W I E  

Rysek Główny Lisia A — B, L 45
poleca na porę wiosenno letnią: Saki, 
Peleryny, Żakiety, Zarzutkl koroakowo 
I Kostiumy — w wielkim wyborze —
i po cenach możliwie najniższych. Usłu

ga rzetelna. 619 8 0

I
POWIEŚCI  Jn E  sprzęt I 
tanio i opis posyła 1111

J .  BAAL w  M y ś l e n i a c h .,

Prawdziwe Polskie Wódki
i znakomity P orter tenczyński

poleca 100 5 0
Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynkr

u l i c a  B r a c k a  N r .  U .

(

Fabryka suLna w  Kętach
5 = ==-- poleciją swoje składy =====
'  * *r.A>owi6 jiicu Bracka L  5, 

L w ow ie ul. Teai. dna L. 3

V*-
sezon wio- 
ostawowe,

u t  ' ■ ekui- yjne, k orty
i  czesanki modne, koce, flanele, 
filce dywanowe i wełnę do wa
towania własnego wyrobu, oraz 

oryginalne angielskie. 682 
Ceny fabryczne. Próbki franoo. 
M i i ee iB e e H ee e e e e e e e

Piece gazowe ozdobne
za 1 / 3  kosztów fabrycznych

do sprzedaży

W S K L E P I E  GAZOWNI
(ul. św. Anny 2). 1030 4 4

! ! !Rzadka sposobność!!!

Handel pod firma
STANISŁAW NIKIEL

dawniej: MUCHOWICZ i
w  K r a k o w ie ,  Z w ie r z y n i e c k a  3 2  

P O L E C A :
PI ¥0 pilzneńskie z browaru mie

szczańskiego w Pilznie, marki „B.. 
B. 1842 r.“ PIWO okocimskie, do
borową KUCHNIĘ , oraz BUFET 
obficie zaopatrzony w zimne 1 go- 

, race przekąski i wszelkie towary 
korzenne w najlepszym gatunku 

| i po najtańszych cenach.
Zamówienia z prowincji wysyła 

i odwrotnie. 1115 2 3

W y b o r n ą  K a w t]  
„ k a u p i n a s "

a  1 z l r .  IO  c t .  sta 1 M g r .
poleca 1141 1 8 |

A N T O N I S U 8 H
Dom Handlowy 

K R A S Ó  W .

Młody Człowiek
z praktyką gos;. ,dai £ą we włajuyńl 
majątku i przy wzorowych gospodarl 
Btwa^h, potuukuje odpowiedniej posady! 
zaraz. Łaskawe zgłoszenia pod adr; „Zal 
rzigjĘszkoł̂ Gorzkó̂ ^

W nlęknea położeniu, w okolicy g ó l 
rzystej, wśród lasów szpilkowych w Kry-I 
nloy willa , Dworek* Soczków za w illj
D Eósrsa o 11 pokojach, Jest 'o wy 
-injęola wraz z wozownią, stajnią i po 
kojem ila służby. Prjedynczy pokój ni 
sezon od 15 zer. i wyżej wedle g wyma- 
gj.ń umeblowania i wielki śei pokoi, ni 
żądanie może być z całem ntrzymsmei 
Wiadomość u Soczka optyka plac Maij 
cki Nr. 1 w Krakowie lab na miejsci 

1124 1 6

KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI
K ro k ó w  S u k ie n n ic e  Ł . 2 4  i  2 5  K ra k ó w

poleca w wielkim wyborze: 757. 4 C
M o w o  ś e i  w wełnie i bawełnie na 

obecną porę na dan Kie sukn.e, 
*ł< a, stolom z B ie lim ę . 

B ieliznę ćom yką,
W yp in  > ś l u b i e  na 

cenę.

B i e l i z n ę  m ę s h T. Kołnierzyki, .
Mankiety, Krawroy.

K ostium y perkalo re.
B ln z t .k  "ołmane, zefirowe i per-, 

kałowe.
D y w a n y ,  Chodniki, Firanki i t. d. i

O e j n y  b a r d z o  u l a l i  1 e .
MS.

Zakład fryzyerski
jest d o  s p r z e d a n ia  z powodu sto
sunków familijnych. — Bliższa wiado
mość u S. Słupczyńskiego w Samborze. 
____________1142 1 3 _______

S P Ó L N I K
z wkładem 1.200 złr, 

do całkiem pewnego przedsiębiorstwa 
potrzebny, — Osobiste kierownictwo nie 
wymagane. Zgłoszenia p. rest. Kraków, 

pod: „8 . B .  1 2 0 0 * . 1045

s IWOiIIGZ.
G Szczawy slono-j o do wo-bromowe

Położenie górskie 410—600 metrów n. p. m. dokoło 
W  lasy szpilkowe.
^  Kąpiele słono-jodowe, borowinowe, igliwiawe, zimne.
A  Hyd.opatja, masaż, gimnastyka.

Urządzenia wygodne. — Oświetlenie elektryczne. — 
w  Czterech lekarzy udziela porady lekarskiej.
^  Sezon od 20 maja do końca września. Świadectwa ubó- 
A  stwa uwzględnia się tylko w i. i III. sezonie, w którym i mie- 
^  szkania tańsze o 30% 1C82 1 8
^  Lekarz i kierownik zakładu Dr Klemens Dębicki.
«  9 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Z A K ł i B

pod zarządem

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 

w Krat ńwie
posiada na sk śdzie wielki 
wybór gotowym a  pomników 
z piaskowca, marmuru, gra-i 

nitu i labradoru.
Podejmuje się wykonania gro-1 
bowców jak w miejscu tak i na 

prowincji ,899 9 o
według własnych lub d< i?t?rczo- 

nych rysunków.

I
i
I!

*

*

u
> » 1

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
Oryginalne Singera Maszyny d.o Szycia są wzorem pod względem konstrukcyi.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach fabryezych najbardziej rozpowszechnione. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają sie nąjlepiej do haftów artystycznych

B ezp ła tn a  n a u k a  wszelkiego szycia maszynowego, h a ftu  ozdob n ego , a p lik a cy jn eg o , oraz rob ót  
ndurow yeh . — Wielki wybór jed w a b iu  w różnych kolorach

D o s t a r c z a m y  e l e k t r o m o t o r y  d l a  p o j e d y n c z y c h  m a s w m  d o  d o m o u e g o  u b y t k u .  856

SIN  S E R  Co .owarzjstwo Akcyjne Maszyn do Szycia d*Zntza G. Neidlingerjl

O l i
Oryginalne Singera maszyny do 
szycia są do ratycia j e d yn i e

1* ndRz-rh składach.

Z L L IE : Kraków, ulica Szpitalna L. 40 , naprzeciw teatrfl miejskiego.
w T h iu u w ie , z lie a  K r a k o w i k r  L  4 /5  — w Nowym ■» - 'tu , u lic a  J a g ie ll-A z k a .

T T W  A f t A *  Wszętkłe matzyi ■ ji “ eycl sprzedawai^pod nazwą .,8łhgerd“. Idayob składaon sir wyr^^ik-ńa sposób Jednego z naszyoh oawnluj- 
u  r r n U f i  8zych systemś 1 ^ im ąezynyie alewaję Itoll olo wspóloofio z nszyal wyłebaiii, alb dWfWiiją te aol pod względem konstrukcyi, 
działalności Jak i trwałości najnowszemu systemowi naszych familijnych maszyn.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszuwa Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie


